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SZKODNICY
Zakoń czen ie  działań wojennych na tutej­

sz ych  te renach  sprawiło egoistycz ne mu odła­
mowi naszego społeczeństw a wielkie r o z c z a ­
rowanie.

Dążenie obecn eg o ustroju do wyrów na­
nia krzywd społecznych ,  wprowadzenie no­
wego ładu opa rtego  na aktywności ,  ofiarności  
i współdziałaniu całego narodu prze st raszyło  
poprostu naszych egoistów,  nie z d ra d z a ją c y c h  
żadnych zamiarów wyrzeczenia się czegoś lub 
dania z siebie dla dobra ogólnego.  P ry w ata ,  
stary grzech szlachecki ,  przywarł  do ich su­
mienia jak strup.. .

Nie ma się co dziwić,  ludzie, którzy wła­
sne ja stawiają ponad wszystko, nie m ogą  się 
zdobyw ać na cz y n y  w’zniosłe, ideowe. Nie 
w y m a g a m y  tego od nich, są oni dla społe­
czeństwa be zużyte cz nym i tr upam i— ale chodzi  
o co innego. Ludzie ci są gangreną  społe­
czeństwa.  Niezadowoleniem swym z a ra ż a ją  
zdrowe jednostki narodu i wieczną m iz antro ­
pią deorientują opinię publiczną.

Któż,  tak jak oni, potrafi wyśledzić  naj­
drobniejszą usterkę,  chwilowe niedociągnięcie,  
brak spowodowany siłą rzeczy  (do i icha— jak 
można nie rozumieć,  że to już szósty rok 
wojny!),  żeby potem złośliwie uwypuklić naj­
mniejszy szczegół  do rozmiarów żywiołowej  
klęski narodowej,  puszczony następnie stugęb-  
ną famą między ty ch  maluczkich,  z doświad­
czenia zresztą nieufnych.  A  któż podważył  
zaufanie ludu jak nie rządy egoistów? Ciem­
nocie i nieuświadomieniu mas można przypisać,  
że famy te znajdują jeszcze u nich posłuch  
i wiarę, że tak łatwo dają się sugerować.

Ciekawym, cobyście  odpowiedzieli,  wy,  
wiecznie krytykujący  malkontenci,  gdyby was 
zapytano,  c o  w y  r o b i c i e  d l a  d o b r a  
o g ó l n e g o ?  Z n a m y  was dobrze.  1 przyj­
dzie czas,  że poznają was wszyscy.  Już was 
znają po tym, jak potraficie bez żadnych  
skrupułów, bez współczucia dla brata- roda ka  
wykorzystywać  go ile wlezie, drzeć z niego 
ostatnią krwawicę, choćb y  to była najbied­

niejsza chudzina,  a b y  sam em u mieć  w szyst­
kiego więcej,  niż poddostatkiem. A  kiedy  
doprow ad zicie  takiego biedaka do skrajnej  
nędzy,  do dna nieszczęścia ,  wtedy faryzeu-  
szowskim palcem  wskazujecie mu p r z y c z y n ę  
nędzy —  rząd.  I macie wtedy rację,  macie  
najsłuszniejszą,  najgłębszą rację ,  rząd winien!—  
bo rząd powinien was już dawno wziąć za  
kark i bez względu na to le ran cję  d e m o k r a ­
t y c z n ą  ukrócić  jako szkodników narodu!

Ktoś,  kto c z y t a j ą c  to miejsce skierowuje 
swe myśli odrazu ku kupiectwu,  ten nie zna  
jeszcze  pr awdz iw ych  pa sk arzy .  F a k te m  jest,  
że wielu z pośród kupców do pusz cza  się na­
d u żyć  w pobieraniu na dm ierny ch  cen,  ale 
wielu z nich jest i uczciwy ch,  których  nieraz  
m oże krzywdzim y całkiem niesłusznymi p osą­
dzeniami.  Nie powinniśmy też nigdy b y ć  zbyt  
pochopni w swych posądzeniach .  A le  są pas-  
karze  stokroć gorsi,  k tó rz y  nic nie dając ,  albo 
dając  ba rd z o  niewiele,  żądają  w zamian  
wszystkiego co się ma,  c h o ć b y  się mia ło na 
drugi dzień skonać z głodu. W yn agrod zen ie  
jakiego żądają  za swe drobne przysługi jest  
aktem k rz y cz ą c e j  niesprawiedliwości.  Są to 
oficjalni gangsterzy,  poukrywani pod p łaszczy ­
kami r ó ż n ych  idei, nieraz ba rd z o  wzniosłych,  
lub zgoła bez idri G dyby ktoś zechcia ł  ich 
z a a ta k o w a ć ,  potrafią otumanić ludzi, że się 
atakuje nie ich, l e- z ideę, świętość,  której  
służą (a  którą właściwie kupczą) ,  ci zaś,  co  
nie ukrywają się pod pelerynkami idei, mówią  
otwarcie:  płać,  albo idż na zbity łeb! W ie dz ą  
bowiem, że rozporząd zają  tym, czego  drugi 
nie ma i bez czego nie obejdzie się, chyba,  
że rezygnowałby z życia.

W y z y  skiwacze ci, to nieprzejednani wro­
gowie demokracji ,  ponieważ zwalcza ona wszel­
ką supremację jednego człowi ka nad drugim 
i robienie kokosów na ludzkiej nędzy.  Szkod­
liwość ich nie ogranicza się tylko do okr ad a­
nia współobywateli .  R ozszerza  się ona nieco  
dalej ■— na paraliżowanie najlepszych dążeń 
jednostek alt rnistycznych,  p a t r z ą c y c h  dalej 
niż tylko w trygonometr  swego b rzu ch a— pępek.
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Gdyby hociaż  przeżuwali spokojnie 
sztucznymi szczękami swój hedonizm ufundo­
wany kosztem  innych,  g d yb y cho iaż swoje 
uzyskane („jako niezbędni") reklamacje p rz e ­
chowywali starannie między „góralami",  lub 
wieszali je pod łepetynam i sławnych (z tego  
samego)  przodków, jako znak solidarności po­
litycznej Przez  wyreklamowanie się dają do 
zrozumienia inne signum —  n i e  i d z i e m y  
d o  w o j s k a .

Nie pójdziecie? W ię c  pamiętajcie ,  że kie­
dyś was zapyta ją  dlaczego nie chcieliście z a ­
silić szeregów Armii Polskiej? 1 co zrobiliście  
dla sprawy narodowej jako „niezbędn i1*! Zda je

Rzeczy najważniejsze...
Ś w i a d o m o ś ć  rzeczy,  j ak  k ażd e  poznanie już s a m o  

uj so b i e  jest  postępem,  życ ie  prow in c j i ,  t rudno ść  
wyiś< ia z kręg u  p rz y im is o i r y c h  z a in t e re s o w a ń ,  p o ­
znaniu przeszkadza .  A j e d n a k  uj n a sz y ch  ocz ach  
d/ ic ją  s ic pr zeob rażenia  r e w o l u c y j n e .  S p ó j r z m y .  
O m  za ł amuje  s ię i znika jedna z n a j s t a rs z yc h  |>otęg 
fe u da ln yc h .  P a ń s tw o  uj państmie  — r o z m ia re m  
prz era s t a j ąc e  jeszcze  nie tak d a w n o  Króles tu io  Be l ­
gi j sk ie  uj Europie .  P a ń s t w o  s u w e r e n n e j  lułasności ,  
O r d y n a c ja  Z a m o j s k a .  Z n ik a  w ł a s n o ś ć  duioróuj  i ma- 
jątkóiu.

Następ uje  n i e w ą t p l i w ie  t ragedia  pokolenia ,  k tóre 
przez czas j a kże  długi  p rz y s t r a ja ł o  s o bi e  naztuę 
»ob ywa te l i« .  O ironio,  gdy  każ dy  a f i sz  i każde  
w e z w a n i e  zaczyna  się od s łoma o b y w a t e l e ,  zn ika ją  
nam z oczu »o byw ate le« .  C h ł o p  — dofy i  l iczas par ias  
ce n tra lm  j l -uropy,  a j e d n a k  n a j z d r o w s z y  pień na­
rodu, na jmnie j  z d e m o r a l iz o w a n y  ze w s z y st k i ch  jeno 
w a rs tw ,  s .a je  s ię p e ł n o w a r t o ś c i o w y m  o b y w a t e l e m .

R e w o l u c y jn a  przemiana ,  na którą  cz<?kał naród  
i czeka ło pa ń stw o od w i o s n y  lu dó w.  S a m  p ro c es  
serc  bo le sn y  d a/. li iry zarazem.  Ł ą c z y  on w sobie  
c ierpienie w a r s t w y  o b u m ie ra ją ce j  i ból  narodzin  — 
trud w y z w a l a j ą '  y ch  się mocy .

W y z w a l a j ą c ą  się m o c ą  jest  przy sz ły  o b y w a t e l  
Rzeczypospoli te j .

Chło p  polski  — któ ry  t r w ał  ty lko  — bez e k o ­
nomicznych  podst aw rozwoju ,  k tóry  byl  prz ed mi ot em  
uj ro z g ry w a ją c y c h  się proces ac h ,  a n igdy p o d m io ­
tem, którego skala  z ap o tr z eb ow a ń  pr z e d m io tó w  c y ­
wi l izacy jnego  użytku,  uj s ta t ys ty ce  eu ro pe js k i e j  stała 
na najniższy tu poz iomie — w y z w a l a  się.

Reform a Rolna jest  drugą po uw ła sz cz en iu  
włośc ia n  re wo luc ją  soc ja lną  w histori i .

Nie znamy bezbolesnyc. i l  narodzin.
Z ro zu mi a ły m jest, że d o k o n y w u j ą c e  s ię pr ze­

miany ,  u j  i orąt zcc tworzenia  dają  i dadzą  bo lesne  
odp iys k i .  Chu i i l owo  zaham ują  ek o n o m ic z n y  bieg 
rzeczy,  do luórepo przyroś l i śmy.

Mop.ą w y t w o r z y ć  przemi ja jący  k r y z y s  — ale 
w iezul tacie k o ń c o w y m  dadzą nam p e łn o p ra w n e g o  
ob yw at e la

(.Idop polski  z miernego przedmiotu w  opó ln ym 
układz ie  spo łecznym państwa ,  staje się j eno pod 
miotem.  W ziemi, uj w ł a s n y m  warsztac ie  pracy ,  
z d o b y w a  nie tylko źródło istnienia,  nie p o d s ta w ę 
rozwoju.  S taje się ko nsumentem nie tylko w y r o b ó w  
monopolu  p a ń st w o w e g o  -  ale s ięgnie z d ro w ą  dłonią

się, że będzie to odpowiedź osia z ostatniej  
ławki.

P o z o s ta w ia m y  was własnemu sumieniu,  
krytykujcie  dalej,  sami nie wnosząc nic do­
brego;  nie w y m a g a m y  też od waszyc h zasko­
rupiałych umysłów, byście  uznali dobre st ro ­
ny demokracji  —  pamiętaj  ie jednak,  ty m  r a ­
zem demokracji  nie na żarty!

W s z y s t k ic h  nas również ani okradniecie,  
ani zb ał am ucic ie .

O b r a n ą  drogą pójdziemy dalej i nie obej­
r z y m y  sie na was ani razu.  Wiedz cie  tylko:  
gdy w yw a lcz ym y  Polskę,  to  nie dla was —  
egoiści!

po to w s z y st k o ,  co  mu da do d y s p o z y c j i  cy w i l iz a c j a  
i o ś w ia t a  w d e m o k r a t y c z n y m  ustroju.

I nie są  w a ż n e  zas trzeżeni  i w c z o r a j - z y c h  ludzi, 
że tu z m ie n i o n y c h  w a r u n k a c h  b ęd z i e m y  mnie j  w y ­
wo z ić  na  eks port ,  że g o s p o d a r k a  ucierpi ,  że n ie spr a­
w i e d l i w y m  jest w y z u c i e  obsza rn icz e j  u Jasnośc i .  O d­
p o w i a d a m y  — nie ważne !  O b c h o d z im y  narodziny  
n o w y c h  m a s  narodu.  W y / w a l a m y  n a jz d ro w s z e  jepo 
si ły,  r e g e n e r u j e m y  o rg a n iz m  po  śmie r te lne j  w a l c e — 
to wa żn e .  Lech

Sw ię fo  N iepod leg łośc i
U r o c z y s to ś c i  ku uczczeniu  Ś w i ę t a  Ni ep od le­

głośc i  w  dniu i i l i s t opa da  p rz y n io s ły  nam pe wn e 
w i e l k i e  p r z eś w ia d cz en ie :  oto j e s t e ś m y  z now u w o l ­
ny m,  s z y b k o  k r z e p n ą c y m  i ro z ra s ta ją c y m  się naro­
de m C a p s t r z y k  w w i m l ię  świę ta ,  de f i lada ,  akademie ,  
to m o m e i u y ,  w  k tó ry ch  cz y n n ie  m a n i f e s to w a l i śm y  
s w o j ą  łą c z n o ś ć  i p r z y w ią za n ie  do  Te j ,  Której  s k ł a d a ­
l i śmy i w  każdej  c h w i l i  j e s t e ś m y  gotowi  złożyć 
życ ie  w  o f i er z e  S c ięto Nie po dl e g ł oś c i  sceinento- 
w a ł o  naszą  je d n o ś ć  i w i a r ę  w  lepszą,  n o w ą  przy­
szłość.  O d z w ie i  c i ad la ło  s ię to nie ty lko  w  s ł o w ac h  
m ó w c ó w ,  w d e k l a m a c j a c h  rc y ta toróm, uj interpre­
ta c jach  m u z y k ó w ,  o d z w i e r c i a d l a ł o  s ię to przede 
w s z y s t k i m  w  oc za ch  tych  ws z y st k i ch ,  którzy pa­
trzyli  i s łucha l i .

Po sun ę  s ię dalej ,  prz yp usz cz am ,  że tu wielu 
s e r c a c h  tych,  k tórzy nie w y t r z y m a l i  prób y  i za­
ch w i a l i  s ię  pod te rr o re m  ee rm a ń s k im ,  że w ich 
s e rc ac h  zrodzi ł  s ię  w  tym dniu g łęboki  żal, żal lu­
dzi, dla który  h nie ma po wr ot u .  1 niech to będzie 
dla nas  przest rogą  S t ó jm y  w i e rn ie  przy sw oic h  
idea ła ch  W tedy bę d z i e m y  z aw sze  sobą  i nawet 
u m ie r a ją c  b ęd z ie my  wiedz ie l i ,  że u m ie ra m y  godnie.

W ra ż en ia  z Ś w ię ta  Niepo dle g łoś c i  pozostaną 
w  nas  wr aż en ia m i  n ieza pom nia nym i .  Capstrzyk 
z poch odn iam i ,  w o j s k o w a  ork iest ra,  ten n ie zapom­
niany  ra do sn y  zgiełk,  n iemal  fantastyczna z wizji  
poety  w y s n u t a  groteska .  Rano ś w i ę c i m y  nabożeń­
s t w e m  i zb iór ką  prz* d ra tuszem l ecą z ‘ ń s łowa 
s tarosty ,  górne,  radosne ,  strzel iste,  j a k o  ta wieża, 
która  niczem nigdy nie pokona ;  u duch polski  
wzno s i  s ię dum ni e  ku niebu  Ko ń cz y m y  defi ladą,  
p r z e b o j o w y m  ma rs ze m młode go  pokolenia .  A po 
południu  ma leńka  Bożenka  s iada  powa żn ie  do for­
tepianu.  Czy  marzy l i śc ie  k ied yś  bracia,  zgnębieni  
z w y c i ę s k ą  pychą  n ie m có w ,  ze będziecie j eszcze 
uczestn iczyć w a kad em ia ch ,  na których nasze pol­
skie,  ma leń ki e  Bożenki  będą w a m  gra ły  preludia?



Nr 4 - 5 T  Y  G  O D N 1 K Z A M O J S K I

W y k a z  r o z d y s p o n o w a n i a  ziemi z majątku p a ń s t w o w e g o

na terenie powiatu Zamojskiego  

w związku z wykonaniem R e f o r m y  Rolnej

| Fł o wi e r z c h n i a w y d z i e l o n a  dl a

N a z w a  m a j ą t k u  

p a ń s t w o w e g o

i

G m i n a
s ł u ż b y

f o l w a r c z n e j
b e z r o l n y c h

m a ł o ­

ro l ny cli
ś r e d n i o ­
r o l n y c h

U w a g i

. _________ 1 os ó b ha o s ó b ha o s ó b ha o s ó b ha

;
B o i t a t y c z e W y s o k i e  i 41 157 2 6 62

_

Z a k o ń c z o n a

B o r o w i n a  S t a r o z a m .  

Ł a p i g u z

„

II

2 6

25

114

8 4

2 4 119 8

65

3 8

170

Wyznaczanie 
działek na gruncie 

v/ toku

E w u s i n S k i e r b i e s z ó w 2 4 8 4  5 2 2 43 . 5 11 14 Z a k o ń c z o n a !

H a j o w n i k i li 16 83 65 100

Kal i  n ó w k a „ 4 1 1 2 5 32 42 II

Ł a z i s k a 23 81 5 8 2 0 18 31 . 5

S k i e r b i e s z ó w l» 4 4 1 18 5 36 6 0 4 9 77 II

S/. or c ówka |
" 8 2 0 2 8 4 6  5 II

M o k r e  L i p i e S u ł ó w 9 2 4  5 27 2 8  5 w i

S u ł o w i e c 32 72 3 4 6 6 8 9  5 ' c  -  3w bc q

P ł o s k i e  G ł ó w n e  

P ł o s k i e  F a r t y k u l a r z

M o k r e 28

4 6

8 7

151. 5

25

2 9

50

49

2 4

54

3 8  5 

72 . 5

u « ~CT5 U >
C ^   ̂
*  ~  .«

Z d a n ó w  G !  i wn y „ 4 21 15 2 5 1 1
• -- w N

T o p o r n i c a 11 47 Z a k o ń c z o n a

Z a w a d a *> 3 6 9 1 . 5 1 1 2 9 22 3 9 2 4 <L)
C .£

Ł a b u n i e

Ł a b u ń k i

M o c ó w k a

Ł a b u n i e 81

14

15

257

4 4

50  5

27

1

1

8 0

2 5

3

3 9

6 9

2 6

61

9 6  5 

3 6  5

2 2

<t o a
N CL) c  U — D Occ cc w- Z
c '5 oł

<8 5

H o r y s z ó w  F3o 1 ski N.  O s a d a 35 169 5 18 5 4 0 fcO 5 Z a k o ń c z o n a

J a r o s ł a w i e c •» 15 53 3 3 ..
S t a b r ó w  

R u s k  ę P i a s k i
..

Ni el i sz

22

3 3

71. 5

121

55

1

9 4  5 

2

Wyznaczanie działek 
n/i giuncie w t -ku

Z a k o ń c z o n a

Ś r e d n i e  M a ł e 14 61 2 4. 5 2 9 40 . 5 D
U j a z d ó w »» 13 47 74 9 8 2 2 U

C
VI- i r k o wi c e „ 21 77 8 14

3V-
bc

S i a w  N o a k o w s k i >» 25 95 18 25 5 2 2
f0
c

C h o m ę c i s k a St .  Z a m o ś ć I b 29 2 4 4 8 2 2

R o ż k i  U d r y c k i e
i 1 1 47 10 30 5 3 6 53 5 2 3

(C ^. — oN *-

S t a r y  Z a m o ś ć ,, | 28 94  5 21 51 6 6 109 5 4 4 <D
D ę b o w i e c „

i 3
14 3 0 4 2

CCCN
A d a m ó w S a c h o w o l a ! 27 85 2 4 5 25 3 6

U
CC
C

B o n d y r z

S z e w n i a ..

14

35

54 5 

1 10.5
i

5 16 5 30

4 6

42  5 

66 . 5
2
2

2

2

N

£



4
T Y G O D N I K  Z A  M O J S K I Nr 4 - 5

ST E F A N IA  B R Z E S K A

Wycinek historii
»My przerastamy ród ludzki o głowę«  —
Zaw ala ł na drabinie w plam ach św ieżej fa rb y .
1 kazał w todze, koszuli branżowej 
Apostoł m onachijskich, stłoczonych piw iarni.

W  naw ykłej do pędzla biegło pióro dłoni,
Mein K am p fem  zaludniał m nisich nocy ciszę,
I w idział Europę u stóp swych w agonii,
W  rozdym anej przez wiernych teutońskiej sw ej pysze.

Bonapartym  chciał dorównać, aż w słoneczny wrzesień  
Pruskie orły stanęły pod samą W arszawą,
Wtedy na jego planów  fantastyczny deseń  
Położyła się Polska pierwszą plamą krw aw ą.

Upoił się. Oszalał, dw oił się. i troił,
Chciał blitzeni przem knąć w przestrzeni i czasie,
Ju ż  nie byt malarzem sm rodliw ych pokoi,
B ył drugim Romerem w e własnym  atlasie.

P adały stolice i dym iły kotły,
Szło złoto żydów do wciąż pustej ręki,
Sześs m ilionów  rozmachem gigantycznej miotły 
Wymiótł w rozwarte nekrofagów  szczęki.

Z apalił krwaw o ukraińskie stepy,
Afrykański piasek asfaltam i pruto.
D udniły głucho obozowe trepy 
W zwartym kokonie kolczastego drutu.

Transporty ludzkie pchano do Berlina,
Zmieszano języki białych niew olników .
Świat cały do Rzeszy toczył się po szynach  — 
Francuski cognac i ryby z N arw iku.

Spadała zewsząd niem iecka szarańcza,
Od białej Moskwy aż po Pireneje.
Duce soczyste daw ał pom arańcze
I bliżej nieokreślone nadzieje.

W yżerały pszenicę bałkańskie przybłędy, 
Yolksdeutschów nowe hordy osiedlano w miastach. 
Powoli komunikaty z fiihrera kom endy  
Literacka krasiła Goebbelsa omasta.

G enerałowie szeptali po sztabach:
Stalingrad, sehr sclilecht, racja.
II tedy po różnych podziem nych W arszawach  
Zaczynała podnosić głowę konspiracja.

Jeszcze chciał byt pewnym , w ołał: Z  wam i jestem, 
Gardłował w m egafonach w yludnionych placów , 
Lecz już w powrotnym, dzikim  Urang nach Westen 
Planowo się odsadzuł, planow o front skracał.

Zdwojono tempo m echanicznej śmierci,
U rócił sabat czarownic, inkw izycja stosów,
Padały bose nad rowami dzieci,
Stawały w rzek urnach zamglone niebiosy.

W lasach kipiał gniew, zaciskano pięści,
Ładowano Steny księżycową nocą.
'Żwir pod stopą przyjazny nie chrzęścił,
A rano wsie niemieckie dogasały kopcąc.

W ciszy gabinetów  pada li znienacka,
Trzym ając się za serce, twarzą na dywany, 
Panow ie z A lei Szucha, wiotcy, bladzi, plackiem, 
Śm ieszna kukła  z w aty na tle otomany.

Oś naw aliła . W alczono o życie.
Zgorączkow ane p lan y kręślił w trwodze mózg. 
Zbrojne spiski rozrastały się skrycie 
N a ciele okupanta ja k  potw orny guz.

Fontanny mostów, ziemi, szyn spirale.
Sabotaż niszczył ropę, ciek ło  p łynne złoto.
N a granicy Rzeszy fro n t się łuną palił,
A w  H olandii b ib lijn y  urządzano potop.

W niem ieckich m iastach długonodzy Tommy 
P alili zdobyte krzyw iąc się Attika.
N a pruskich ratuszach żołnierz krasnej armii 
Czerw ony sztandar zw ycięstw a zatykał.

Sym bole daw n ych  m itów rzucano pod stopy,
N a ko n feren cjach  przyszłość urabiali mówcy. 
Leczyli nerw ow y system Europy  
Zastrzykam i konserw  chicagow scy kupcy.

W yzw olonym  ludom  sztylet dano w dłonie 
N a ostatni cios zemsty w gardło okupanta. 
O błąkany geniusz w betonowym  schronie 
Tłukł w szale rękom a o pierścień  aliantów.

Próżno od dziw nych  w idzeń  nocą się opędzał, 
Przebiegały mózg myśli w sw aw olnych zygzakach. 
'Telefonicznych drutów naciągnięta przędza  
D rżała  od b łędnych  rozkazów  m aniaka.

Szeptano w sekrecie zakazane słowo,
P raw da się ja w iła  w dziejow ych teatrach.
W ydał w yrok bezw zględny, trzęsąc siwą głową, 
S ław a profesorów , berliński psychiatra.

Przez karty historii cierpliw ej, wyniosłej, 
N iszczącym  przem knął krótkim huraganem. 
Pokój tym, których fa le  ze sobą u n io sły ! 
Pokój ci, Europo krw ią  zbroczona. Amen.

A i i k iM a  m i i 7y< z im
Z a r z ą d  O r k i e s t r y  S y m f o n i c z n e j  Storn Miłośni­

k ó w  Sztuki  iu Z a m o ś c i a  zami erz a  w  najbl iższej  przy­
sz łości  urządzić  k on ce rt  życzeń.

W z w ią zk u  z ty m  og ła sza  ankietę:
J a k i e g o  rod za ju  u t w o r y  m uz ycz ne  mają  być 

na tym k on c e rc ie  w y k o n a n e ?
C z y n  Ine o d p o w ie d z i  z n a g ł ó w k i e m  »Ankieta 

Mu zyc zna *  p r o s i m y  k i e r o w a ć  d o  Redakcj i  »Ty<md- 
n ika Z a m o j s k i e g o * ,  Plac M ic k ie wi cza  i,  z podaniem 
n a z w y  u tw or u  i w  m ia rę  m o ż n o śc i  autora koinpo- 
zycj i .

W y n i k  a n ki et y  p o d a m y  do w i a d o m o ś c i  w  naj­
b l iższym n um er ze  T y g o d n i k a .  O  K o n c e r c i e  Ż y ­
c z e ń  Z a iz ą d  O r k i e s t i y  z a w ia d o m i  a f iszami oraz 
og łoszeniem.

Zarząd Orkiestry StoW M ił Sztuki■
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NIE ZAPOM NIM Y
— w a m  lej napaśc i  na O jc z y zn ę  
krz yża cki ch  w a s z y c h  l ionl,  
gd y śc ie  szarpa l i  o j co w izn ę ,  
s ie jąc  zniszczenie,  mord ,

— tej krw i  wciąż, lanej  tak obf ic ie ,  
tej w a s ze j  drapieżnośc i ,
przez  ca le  życ ie 
nie z a p o m n i m y  z ło ś l iwośc i :  
tego niszczenia nam k u l i m y ,  
i tej ob łudy ,  za l . ł amania ,  
i tej perf idi i  tam n góry ,  
ludzkiego  pol iańbiama .

— T y c h  łez sióstr,  matek ,  żon i dzieci ,  
m i l io n ó w  o f i ar  m o r d o w a n ia ,  
ge h e n n y  c ierp ień ,  co w c ią ż  nieci  
m o d l i t w ę  p o m s l y  — ukarania .

— W  cićjż p a m i ę t a m y  ton p l u g a w y  
na w a s z y c h  obmieszcz-  nia h,
tę py< hę wa s ze j  s taw y ,  
tę butę w c ią ż  w ma rzeniach .

— Do »ni eni em ie ck i e j «  w c ią ż  ludności  
w  Oj< zyźnie naszej ,  naszej  ziemi,
tej »nur f iir D eu t s ch e*  bezczelności  
i lyi li » V o l k s d e u l s c h ó w «  raze m z nimi.

— Nie z a p o m n i m y  n i gd y  k i w i  
prz< z szał  w a s z  wci ąż  zbr odniczy ,  
d/ i s  z n aszej  p y c h y  los już dr wi ,  
te zb ro d ni e  w a m  zal iczy.

— W ię z i en ia  i obozy ,
Ro tu n d y  i Majdanki ,  
te dnie  i no ce  grozy ,  
te kra ty  i kajdanki ;

— te w  m ro zy  w y rz u ca n ia ,  
te w y s ie d l en ia ,
g d y  ma rz ły  n ie m ow lę ta ,  
z n a s  każ dy  to pamięta;

— dziś tej o tch łani  w a s z y c h  zbrodni ,  
c h y b a  szatana piekii  ł sług,
żeś c ie  pr z ek l eń s t w a  ty lko  godni,  
nic  nie w y p e ł n i ,  n a w e t  Ho;;!

Sic fa n  Miler.

Z uśmiechem ujijclaiuala na śmierć!...
D n i a  21 l i s t o p a da  1944  r. w  sal i  p o s i e d z e ń  

R a d y  V1 i j ski e j ,  w r a t us zu z a m o j s k i m ,  od v l o  się 
p i e r w s z e  pos i e  dz e n i e  S ą d u  S  >e c j a l ue go K a r n e g o  
w L ub l i n i e  na ses j i  w y j a z d o w e j  w Z a m o ś c i u .

R o z p r a w i e  p r z e w o d n i c z y !  s ę d z i a  Z e m b r z u s k i .  
W  s k ł a d z i e  s ą d u z a s i a da l i  ł a w n i c y :  O b  P l a b i n a
i ob.  Z a ń k o .  O s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r  Dr  S a w i c k i .  
O b r o n ę  wnos i !  z ur z ę d u  a d w o k a t  Z y g m u n t  B r a -  
rucki  z Z a m o ś c i a .  S t y l o w a  sal a  r a t us z a  w y p e ł n i o n a  
j e s t  do  o s t a t n i e g o  mi e j s c a .  P a n u j e  p o w a g a  i c i sza  
P r z y  s t o l a c h  d z i e n n i k a r s k i c h  wi d z i m y  p r z e d s t a w i ­
ciel i  p r a - y  l ubel s ki e j  — k o r e s p o n d e n t ó w  „ P o l p r e s m "  
i „ R o b o t n i k a W ś r ó d  z e b r a n y c h  wi d z i my  K i e r o w ­
ni ka R e s o r t u  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  ob.  C z e c h o w s k i e g o ,  
który z z a i n t e r e s o w a n i e m  p r z y s ł u c h u j e  s ię  r o z ­
p r a w i e

S p r a w a  K a t a r z y n y  R u s i ń s k i e j ,  d e n u n c j a t o  ki  
g e s t a p o — rzuc i ł a  n a m  pr z e d  o c z y  s t r a s z l i wy o b r a z  
p o d ł o ś c i  l udzki e j ,  p o dł o ś c i  n i e w y m i e r n e j  w u c z c i ­
w y m  u my ś l e  p r z e c i ę t n e g o  c z ł o w i e k a  1 r z e b a  b y ł o  
m i e ć  s t a l o we  n e r wy ,  by ni e  d o / n a ć  n a g i e g o  j a k  
pi orun wst r ząsu,  by ni e  z a s z l o c h a ć  t ak ,  j ak s z l o­
c h a ł a  c a ł a  sal a ,  j a k  s z l o c h a  ł a  n i e s z c z ę s n a  w d o w a  
S zopi ńs ka . . .

K r w a w a  K a ś k a !
j e s zc ze  t e r a z  w z d r y g a m y  się pr z e d  j e j  b u t n y m,  

t ę p y m  w z r o k i e m  kat  !
J a k  mo g ł a ś ,  j a k  mogł aś ! ?  k r z y c z ą  z w y r z u t e m  

oc zy  m ł o d y c h  wdó w.
„ Dl a  c z e g o ,  za c o  pani  k a z a ł a  go a r e s z t o wa ć ! ?  

—  w o ł a  2 l - l e tni a  l a dwi ga  Ku b i s z y n ,  w m o m e n t  ie 
w y p r o w a d z a n i a  j e j  mę ż a .  O t r z y m a ł a  w ó w c z a s  p o ­
k r z e p i a j ą c ą  o d p o wi e d ź :  „bo  rui s ię t a k  c h c i a ł o " !

C z v  b y ł a ,  aż t a k  g ł upi a  i n i e d o ś w i a d c z o n a  ta 
43  l e t n i a  k o b i e t a ,  że  nie z d a w a ł a  s o b i e  s p r a w y  
z t e g o  c o  c zy ni ?  O  me ,  ona  san a s p ę d z i ł a  2 l a t a  
w wi ę z i e n i u ,  s ' e d  z i a ł a  w l o c h a c h  ł es  ta po b y ł a  na  
M a j d a n k u ,  b v ł a  bi ta,  by w k r ó t c e  p o t e m  .. z s a d y ­
s t y c z n ą  pe r f i d i ą ,  ze, z b r o d n i c z ą  pi  e m e d y t a c j ą  w s k a ­
z y w a ć  s ą s i a d ó w ,  i ch d o m y ,  dr z wi  i o k n a ,  k t ó r y mi  
m o g l i b y  uc i e c !

Ni e  p o m a g a j ą  w y k r ę t n e  t ł u m a c z e n i a ,  że o n a  
t v l k o  p o k a z y w a ł a

Ni e  od N i e m c ó w  w y s z ł a  i n i c j a t y w a ,  p r o g r a m  
w y s z e d ł  od ni e j  O p r a c o w a ł a  g o  o n a  s k r u p u l a t n i e .  
N a j p i e r w  p o ś c i ą g a ł a  t r o s k l i wi e  s w o j e  r z e c z y ,  w i e ­
d z i a ł a  b o w i e m ,  że  po  t y m c o  z a m i e r z a ł a  u c z yn i ć ,  
j uż  t a m  ni e  b ę d z i e  m o g ł a  się p o k a z a ć  /.a d r u g i m 
r a z e m  r o z e j r z a ł a  się w t e r e n i e ;  c h w a l i ł a  s ię w t e d y  
d o  z n a j o m y c h :  „ C o  mn i e  j es t ,  dzi s i a j  j a  j e m  c h l e b
z m a s ł e m  i z wę d l i n ą " .  Na  o d c h o d n e  po wi e d z i a ł a :  
„ B a n d y c i ,  j a  i m p o k a ż ę ,  ta kol oni a  p ó j d z i e  z d y ­
m e m .  |a i ch ws z y s t k i c h  w y ł a p i ę " .

W r e s z c i e  d o k o n a ł a  z a m i e r z e ń  z ż e l a z n ą  k o n ­
s e k w e n c j ą .  P r z y j e c h a ł a  a u t e m  Z g e s t a p o w c a m i ;  
s i e d z i a ł a  mi ę d z y  nimi ,  ś m i a ł a  s ię  ( „ c a ł y  c z a s  b y ł a  
u c i e s z n a " )  i p o k a z y w a ł a  p a r a s o l k ą  — to tu,  to ten!  
( A  wł a ś n i e  ż o na  j e d n e g o ,  B o r y s  J a n i n a ,  lat  20,  l e ­
ża ł a  c h o r a ,  a ż o n a  dr ugi e go ,  J a d w i g a  K u b i s z y n ,  
lat 21,  t eż  b y ł a  c h o r a  i b i e g ł a  za aut em. . .  a o n a  
s i ę  ś m i a ł  a).

D o  ni e j  n a l e ż a ł y  życ i a  l udzki e ,  wy s t a r c z y ł o ,  
by  w s k a z a ł a  p a l c e m  luf  p a r a s o l k ą . .  P o t e m  n a w e t  
w g a z e c i e  w y d r u k o w a l i  n a z w i s k a  t yc h ,  c o  padl i  
z j e j  ręki  Z g i n ę ł o  i ch pi ęc i u

A  za te c z y n y  o t i z y m a ł a  z a c h ę c a j ą c ą  z a p ł a t ę ,
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raz  c e g ł ą  w p l e c y  od g e s t a p o w c a  L i n k e r a ,  drugi  
raz l a s k ą ,  no i wo l no  j e j  b y ł o  p a ś ć  k r o w ę  g e s l a  
pows kf )  na Ko t u n d z i e ,  o r a z  pat .  z e ć  pr z e z  b r a m ę ,  
j a k  towarzysz o r a c y  z g e s ' a p o  S t e c  i c h a ł  ś c i ą g a ł  
z t r upów kurtki ,  z d e j m o w a ł  z p a l c ó w  p i e r ś c i o n k i ,  
w y r y w a ł  /lute z ę by  i t . .k p r z y s p o s o b i w s z y  u l i  do 
w i e c z n e g o  s p o 1 z y n k u  „ z a w a l a 1 wr es zr  1“ z i e m i ą
T o  nie k a ż d y  P o l a k  m ó g ł  wi d z i e ć ,  a l e  lej  p o z w o ­
l ono,  wi ę c  p a t r z y ł a .  P a t r z y ł a  n i er az ,  m o g ł a  n a  to 
p a t r z e ć  . za  tę p r z y j e m n o ś ć  przeci eż,  z a p i a n  ł a  i m 
p i ę c i o m a  g ł o w a '  i

H r o k . - -  K o g o  t r a c o n o  na R o t u n d z i e ?
O  sic. - —  P r z e w a ż n i e  ż y d ó w ,  a l e  p o t e m  i P o ­

l a k ó w .
P r o k :  — C o  o s k a r ż o n a  t e r a z  o ty m myś l i ?
0  s k : — Ź l e
O n a  t e r a z  ź l e  o t y m myś l i .
P r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y t u j e  list,  os t a t n i  l ist ,  

w y d a n e g o  j i z e z  mą  na ś m i e r ć  . *\ie m a m  si łv,  by 
go zre prod u k o w a ć . k a ż d a  ht e r a  j e s t  j a k  l/a,  w i e m  
t vl ko,  że  n.e s j o t k a ł e i  w l i t e r a t ur z e  p i ę k n e j  b a r ­
dzi e j  p r z e j m u j ą c e j  t r e ś c i  L  st,  n a d  k t ó r y m  p ł a k a ­
l i ś my  ws z y s c y  w ó v c z a s na r o z p r a w i e

T ’vl ko j e j  m a s k a ,  r< j Ka s k i ,  k l ó r a  w s z y s t k i e ­
m u  w i n n a " ,  p o z o s t a ł a  ta s a m a ,  n i e w z r u s z o n a  o b o ­
j ę t na ,  b e z  wyr a zu,  p o z b a w i o n a  e l e m e n t a r n y  c h d r g n i e ń  
dus^y D o  me j  ni e  Irafitj  j uz ż a d n e  s ł o w a  - ani  te:  
„ ż e g n a j c i e  na z a ws z e ,  z o s k a r ż e n i a  K a ś k i  z o s t a ł e m  
a r e s z t o w a n y ,  wi ę  ej  się nie z o b a c z y m y ,  t aki  j es t  
l os  i p r z e z n a c z e n i e  od o g a  . D o  t u - j  ni e  t ra l l ą  
j uz  i - d n e  s ł o w a ,  c h y b a  t y l k o  t e  j e d n e ,  z w i a s t u j ą c e  
j e j  w y r o k  ś mi er c i .

1 d o c z e k a ł a  się i ch w m o w i e  p r o k u r a t o r a .
O s k a r ż e n i e  j e g o ,  to ł ka  ie n a s z y c h  dus z  T o

s k a t o w a n e  r ę c e  m ę c z e n n i k ó w  na c d o  y c h  w z m e -  
8 ' ot ie ku n i e b i o s o m,  ku Mi ł o s i e r dz i u ,  ku s p r a w i e ­
dl i wośc i .

„ S ę d z i o w i e !  n i e c h  z d a j e  się W a m ,  że  to ni e  
S z o d ń s k i c h .  nie B > vs ów,  ni e  j akl d l s z v n ó w.  n i e c h  
z d a j e  się a 11 1 , ze  to W a s z e  żony,  W a s z y c h  s y ­
n ó w wy d ł a l a  nę  ! ni. a k a t o m  na r ze ź  N i e c h
pr z e j d z i e  ur /ed ^  s j y n n  o<zv a t e n  ż a ł o b n y  k o ­
r o wó d  i ch c i eni  — i r ó w n o c z e s n e  przy po ’n n i j c i e  s o ­
b i e  j e j  ś n i e c h ,  j ei  s t r as  Ii w y,  s z a t a ń s k i  ś m i e c h . .

I k i edy  d o m a g a m  s ię  . da nir-j k a r y  ś l erci ,  
to t ' l k o  d l a t e g o ,  ż e b y  w o s t a t n i m ■■kurczu, w os t a t  
ni m dr gni eni u,  gdzi e ś  t a m  po d p r z y m y k a j ą c y m i  się 
m a - t w o  p o wi e k a mi ,  wi d z i a ł a  b e z s  l n o ś ć  of i ar ,  i ch 
łzy,  i ch m ę k ę "

S a l a  z p o w a g ą  i w c i s z y  w y s ł u c h a ł a  ś w i e t n e j  
obi  on^ m e c  B r a n i c k i e g o .  L e c z  ż y w e  s r e b r o  m o w y  
o b r o ń c z e j  nie wy p r z e  o ł o w i u  w m v  o s k a r ż o n e j

\X a r t oby  tu j e d n a k  w > upe  r 1 at y w a c h  - h o ć b y  
prz '  t o c z y ć  g ł ó w n e  a r g u m e n t y  m e c  B r a n i c k i e g o  
( kt óre  o dz i wo!  p o r a ź  p i e r ws z y  w c i ągu c a ł e j  r o z ­
p r a wy  wy c i s nę ł y  Izy z o c z u  os k a r ż o n. - j )  „ Ni e  I r o ­
ni ę  z dr a j c y  nar odu,  ni e  b r o ni ę  z b r o d n i a r z y ,  b r o n i ę  
t yl ko c z ł o wi e k a  w k a ż d e j  fa/ie j e g o  u ł o m n o ś c i

Ł a m a n i e  cl  a r ak  t e r ów b a r dz i e j  wy n i s z c z y ł o  
nasz.  n a ' o d . niż k r us z ą c e  b o m b y .  j „ k  t r udno w i ę c  
b y c  s p r a w i e d l i w y m  O n a ,  c zy  o n i  są winni?

I r u d n o  o d  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  w y m a g a ć  b o ­
h a t e r s t w a  I o  z a ś ,  t o  m e  o b y w a t e l ,  t o  s t r z ę p  c z ł o ­
w i e k a  ł a c h m a n  m  >r al ny ż y w e j  i s t o t y .  N j e  d a n e i n  
j - j  b y ł o  s t a ć  s i ę  o b y w a t e l e m .  D w a  l a t a  s i e  ł z i a ł a  
w  w i ę z i - m u  W  l o c h u  p i w n i c z n y m  k i j a m i  i t i m  i z n ą  
p o d s t ę p u  za* iii w niej  po c z u c i e  n a r o d o w e

O d r z u ć c i e  e m o c j e ,  k t ó r e  mi e s z a j ą  p o r z ą d e k

r z e c z y  i z a w i s a j ą  n a  w a h a d l e  s p r a w i e d l i w o ś c i  j a k  
p a s o ż y t ,  j a k  j e m i o ł a  na  t o p o b !

K a r a  ś mi e r c i  ni e  j e s t  k a r ą .
D e m o k r a c j a  j e -4  m a t k ą ,  w d e m o k r a c j i  nas t ą pi  

r e g e n e r a c j a  n a r o d u  " m a t k a  dz i e c i  ni e  z a b i j a  .
I j e s z c z e  p a r ę  s k r ó t ó w  o d p o w i e d z i  prok.  S a ­

w i c k i e g o
„ W i n n i  s ą  oni  i o n a
L e c z  p a m i ę t a j m y ,  ż e  od  n i e j  s z ł a  i n i c j a t y wa .  

Ni e  j e s t  j e j  z a s ł u g ą ,  że  i ni err i cy n i ą  pogardzi l i .
T r z e b a  w r e s z c i e  s k o ń  z v ć  z o w y m  mi t e m,  że 

ni e  b y ł o  w P o l s c e  m a ł y c h  Q  i s l mg ó w i H a c h .  No ­
w a  r z e c z y w i s t o ś ć  mu s i  w y ł u s k a ć  k a ż d e g o  Qui -  
s l i nga  i k a ż d e g o  1 l a c h ę .  Mu s i  n a s t ą p i ć  p e ł n e  o c z y ­
s z c z e n i e

F o l g o w a ć  s o b i e  ni e  wo l n o .  T r z e b a  p a mi ę t a ć :  
j e d n a  s z u b i e n i c a  w i ę c e j  tu —  d z i e s i ę ć  g ł ó w mni e j  
t a m ! ”

O s t a t n i e  s ł o w o  o s k a r ż o n e j :  „ P r o s z ę  o taki  w y ­
r o k ,  ż e b y m  m o g ł a  ż y ć  .

W y r o k  j a k o  n i e o d w o ł a l n y  i o s t a t e c z n y :  ś mi e r ć .  
*

*  *

D e c y z j ę  t ę  o s k a r ż o n a  p r z y j ę ł a  s poko j n i e .  
O b r o ń c a  z ur z ę  lu z l o ż v ł  w n i o s e k  o o d r o c z e n i e  
w y m i a r u  k a r y  na  3 m i e s i ą c e  po  r o z wi ą z a n i u  o i le 
l e k a z  s t wi e r d z i ,  że  o s k a r ż o n a  j e s t  r z e c z y wi ś c i e  
w p i ą t y m  m i e s i ą c u  c i ą ż y .

1-m
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K a n d y d a c i  na n a u czyc ie l i !
P a ń s t w o w y  K u r s  N a u c z y c i e l s k i  i P a ń s t w o w e  

L i c e u m  P e d a g o g i  z n e  w Z a m o ś c i u  p o d a j e  do w i a ­
d o m o ś c i ,  ze  n a u k a  w o b u  t y c h  z a k ł a d a c h  o d b y w a  
s ię  we  w ł a ś n i  m b u d y n k u  pr z y  ul.  S i e n k i e w i c z a  5, 
r ó g  M i a n o w s k i e j .

K a n d y d a c i ( t k i ) ,  k t ó r z y  s i ę  zapi s a l i ,  l ecz  d o ­
t y c h c z a s  na  w y k ł a d y  s ię  ni e  zgł os i l i ,  z o s t a ną  s k r e ­
ś l eni  z l isty u c z n i ó w,  j e ż e l i  ni e  u s p r a w i e d l i w i ą  swej  
n i e o b e c n o ś c i  w s z k o l e

W  d a l s z y m  c i ą g u  m o g ą  b y ć  j e s z c z e  pr zy j ęc i  
d o  t y c h  z a k ł a d ó w  k a n d y d a c i  tki),  p o s i a d a j ą c y  m a ­
t ur ę  g i m n a z j a l n ą ,  b ą d ź  l i c e a l n ą ,  b ą d ź  też m a j ą c y  
r o z p o c z ę t ą  4 tą k l a s ę  g i m n a z j u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o  
p r z e d  I s i e r p n i a  lM4-4 r Dl a  u c z n i ó w ,  którzy nie 
m a j ą  m a t u  y g 1 m n a z j a I n e j ,  z o r g a n i z o w a n a  będz i e  
p o m o c  w n a u c e ,  d l a  u ł a t w i e n i a  i m z d o b y c i a  tej  
m a t u r y  r ó w n o l e g l e  z n a u k ą  w L i c e u m  I e dago -  
g i c z n y ni

D l a  u c z n i ó w  n i e z a m o ż n y c h  a p i l ny c h  mo g ą  
b y ć  p r z y z n a n e  s t y p e n d i a  d o  3 0 0  zł  mi e s i ę c z n i e .

D y r ek c ja .



W a r t y k u l e  n i ni e j sz ym a u t o r  nie ma na celu r o z p a t r y w a n i a  t w ó r ­
c zo śc i  l i t e r a ck ie j  z w i ąz a ne j  t e m a t y c z n i e  z ludem,  ani  też o c e n i a ć  j ą  
p od  względem lite> a c k o- ar l  y s ' y  c.zny m, będzie  się n a t o m i a s t  s t a r a ł  w y ­
łów ić ws z y st k i e  m o m e n t y  walki  o i ó w n o u p r a  wni e j i i e  ludu i p o dkr e ś l i ć  
d z ia ł a l n o ś ć  t y c h  pi sarzy,  k t ó i zy  p i ór e m walczyl i  o j e g o  wyzwo l eni e .

R o z p o c z ę c i e  d z i a ł a l n o ś c i  pi s a r s k i e j  - ' ar i i  K o ­
nop ni c k i e j ,  z a p o c z ą t k o w u j ą c e j  w l i t e r a t ur z e  n i e u s t a ­
j ą c y  j uz  c i ą g  u t w o r ó w  p o ś w i ę c o n y c h  s p r a w i e  l u d o ­
we j ,  p o p r z e d z a  na  k i l k a n a ś c i e  l at  p r z e d  t y m w y ­
s t ą p i e n i e  zac i ek ł - s ^o  „ c h ł o p o m a n a "  p o e t y  L e o n a r d a  
S o w i ń s k i e g o  Z e  w y s t ą p i e n i e  J ' - g o  ni e  r o z l e g ł o  s ię  
s z e r s z y m  e c h e m  w p o l s k i m  s pol e . c ze ńs t  ■ ie n a l e ż y  
p r z y p i s y w a ć  j e g o  o d o s o b n i o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  w s ' o d  
k i j o w s k i e j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j .

S o w i ń s k i  s t a n ą ł  n;< gr u nc i e  s z c z e r z e  d e m o k r a ­
t y c z n y m ,  p o r y w a !  w y m o w ą  i i c i e a l a mi  w o l n o ś c i o ­
w y m i ,  p i ę t n o w a ł  p a ń s z c z y z n ę  i o d e r w a n i e  s ię  od 
ludu G o d n y m  p o w t ó r z e n i a  j es t  w y j ą t e k  z j e g o  
d r a m a t u  „ N a  U k i a i n i e " ,  w k t ó r y m  wo j a :
„My c h c e m y  ż y ć ! — rfte życ i em gadu w z i m n y m  t rupie ,
Le c z  ż yc i em ludzi  w o l n y c h  na s w o b o d n e j  z i em i . .
Dopóki  s z l ac ht a  w s t a n u  t rz yma  się s kor up ie ,
W i d m a m i  t y lk o  c i es zą c  r ię f a n t a s l y  zneriii ,
Dopót y nic w - p ó i n e g o  z w ami  na s  nie ł ąc z y ,
A. b r a t em  n as zy m — kmi eć ,  z k t ór eg o k re w się są rz y .

Prawi  ie o szer zonym przez n a s  gdzieś  p o s w a r k u  
Pomi ęd zy  s t a n y  nar odowe. . .  Ż ar tu j e c i e? !
Gdy  c h łop  ma s t a ć  na  k l ę cz k ac h ,  pan zaś  mu na k ar k u!  
P o z wó l m y s t r z ęp io m s t a r y m  gnić  w k o s t n i c a c h  s ł awny ch . . .
My inny s z t an da r  wzniesieni  po >ad ludu głowy 
Ol br zymi ,  bo wszeel i l  dzki,  młody  -  c l ioc  nie nowy !
G o d ł a m i  j eg o ki lka pr a wd ni e zm i e r n i e  d a w n yc h  —
A pierwsza:  b ą dź my ludźmi!  1 o j e s t  n a s zą  wiarą ,
Na k t ó r ą  w y  p a t r z y c i e  v n i e n a w i ś c i ą  s t a r ą .
Ch or ą gwi ą  naszą:  równość !  Pod t > ni t ylko  z n a k i e m  
Na przys złość  wol no byc  K a s i n e m  lub Po l a k ie m! "

P o j a w i e n i e  się K o n o p n i c k i e j  ma  e p o k o w e  z n a ­
c z e n i e  w d/. i ć j ach l udu po l s k i e g o .

T w ó r c z o ś ć  j< j p r z y j ę t o  p o d o b n i e  j a k  t w ó r c z o ś ć  
W a n d y  ’̂ /as i i ewski e j  w Po i  i c e  pr z e d  w r z e ś n i o w e j  —  
o k r e ś l a n o  j ą  z a z u j a k o  c i e k ą  . ą.  po t y m j a k o  n i e ­
p o k o j ą c ą ,  a \-/reszcie w y w o ł a ł a  k r z y k  i o b u r z e n i e

Ó w c z e s n a  o o i m a  p o l s k a  ni e  b y ł a  j e s z c z e  p r z y ­
z w y c z a j o n a  do t ak  b e z p o ś r e d n i  J go  u j m o w a n i a  z a ­
g a d n i e ń  l u d o w y c h  — d l a c z e g o  z a r a z  t a k  g ł ę b o k o ,  od 
wn ę t r z a ,  p o d m i o t o w o ,  p o c o  d o s z u k i w a ć  s ię  p r z y ­
c z y n  i c z e p i a ć  :uę cz.yjej .ś k a p i t y l ?

W  p i e r w s z y m t o mi e  s w o i c h  P o e z j i  ( 1 8 8 1 )  K o ­
n o p n i c k a  z a c z y n a  od r a zu od s e d n a :

. C z e m u  ta pr ze paś ć ,  k t ó r a  br ac i  dzieli  
Na p okr zywdz onyc h i na krzywdzic iel i  
T a k  j e s t  be zbrzeżna,  j  iko oc e a ny  
A t a k a  s t ras zna,  j a k  r o zwa r te  r a n y! ”

T a k i e  p o d e j ś c i e  d o  z a g a d n i e n i a  po  k o n w e n ­
c j o n a l n y c h  s i e l a n k a c h  i z a k ł a m a n y c h  „ Z a c h w y c e -  
n i a c h "  L e n a r t o w i c z a ,  u j r z e n i e  c h ł o o a  i n n y m reż 
k o m i c z n y m  p o c z c i w c e m  ( t y o y  z u t w o r ó w  ( unos zy,  
A n c z y c a  i K o s t r z e w s k i e g o )  mu s i a ł o  t r o c h ę  s k o n ­
s t e r n o w a ć  i z a n i e p o k o i ć  s fery f e u d a l n o - s z l a c h e c k i e .

I a k i e  kwi at ki  nie m o g ł y  b y ć  o z d o b ą  p a ń s k i c h  
s a l o n ó w

K o n o p n i c k a  nie m o g ł a  l i czyć  j a k o  b e z w z g l ę d ­
na b o j o wn i c / k a  l u d o wa  na p o p a r c i e  s we j  d z i a ł a l ­
noś c i  ze s t rony s p o ł e r z e ń s t w a ;  mu s i a ł a  j e j  n a d a ć  
c h a r a k t e r  szerszy,  o g ó l n o n a r o d o w y ,  j eś l i  ni e  c h c i a -  
ła,  by j ą  s po t k a ł  taki  los j a k  p o e t k ę  l u d o wą  Ma r i ę  
R a r t u s ó wn ą  ze L w o w a ,  ( 1 8 5 6 — 1885)  kt ór a  u ma r ł a  
f o r ma l n i e  z nę dzy.

P o z o r n i e  b e z  n a s t ę p s t w  w y s t ą p i e ń  e K o n o p ­
n i c k i e j  m i a ł o  j e d n a k  p o w a ż n e  znac z e n i e ,  o na  
j i i e r ws z a ,  j a k  m ó w i  F e l d m a n ,  p r z e b i ł a  s k o r u p ę  
w i e r z c h n i ą  ludu.  O n a  w s k a z a ł a  w ł a ś c i w ą  m e t o d ę  
p o r u s z e n i a  s p r a w y  „ k r z y w d z o n y c h  i k r z y wd z i c i e l i " ,  
ni e  z p u n k t u  p o e t y c k o  a r t y s t y c z n e g o ,  l i t oś c i wi e  f i ­
l a n t r o p i j n e g o ,  l e c z  z p u n k t u  w i d z e n i a  wa l k i  s o c j a l ­
ne j  m i ę d z y  ob u t y mi  ś wi a t a mi

Ni e  p o m o g ł a  k o n t r a k c j a  H  S i e n  l e w i c z a  z j e g o  
k o n s e r w a t y w n y  t w ó r c z o ś c i ą ,  j a k o  n a w r o t e m  i co-  
fi ięci#-m .--ię ku p r z e s z ł o ś c i ,  ni e  p o m ó g ł  s z t a c h e t k a  
J o r d a n  \X i e ni a ws k i ,  ani  K r a s z e w s k i  z J u n o s z ą  i c a ­
ł ą  c h m a r ą  i n n y c h  r e a k c j o n i s t ó w .

Z i a r n o  padł -  I
M e t o d a  K o n o p n i c k i e j  r y ł a  b a r d z o  na  cz as i e .  

W ł a ś n i e  w my ś l  p r u s a c k i e g o  h a s ł a  „ a u s r o t t e n "  
p r o s a c t w o  r o z p o c z ę ł o  swó]  „ U r a n g  na> h O s t e n "  
( 1 8 8 3 ) ,  p o c z i  n s i ą c  od po l s k i c h  z i e m z a c h o d n i c h .  
S p ł o s z o n a  s z l a c h t a  r o z p o c z ę ł a  gy^a ł t owną  r e i t e r a d ę  
ku c e n t r u m ,  s p r z e d a j ą c  N i e m c o m  o j c z y s t ą  z i e m ę .

„ ‘ s t a w a ł y  s i ę  t ' l k o  h a n i e  i n i e z n i s z c z a l n e  
„ p l a c ó w k i "  c h ł o p s k i ?

Luci  j solski  ni e  t v l k o  z i e mi  b r o n ’}, l ecz  rósł  
w s-.iłę, p o mn a ż a j ą c ,  s/.crp n o b r o ń c ó w  n a r o d o w y c h " .

Z n a c z e n i e  luciu r o s ł o  w o c z a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  
o g r o m n i e

„ J e s t  w li dzifl f i ł a  n i e s po ż y t a ,
Z b a w i e n i e  leży pod s ier mi ęgą .

J a k  ta  w pop i e l e  s k r a  u k r j t a “...

—  w o ł a  m ł o d y  K a s p r o w i c z .

Inni  d o p o n  i n a j ą  s ię  o lud:
„ P r ze k lę ty ,  k t o  w f i ł ę  z mno żn y  i p r a w o 
I s ł a b y c n ,  ma lu cz k ic h  z ni e wa ż a" .  (.4. W ysocki).

„Po t y m  k r a t e r e m  j e s t  t łum be z i mi en n y,
T ł u m  n i e ś mi e r t e l n y  — o da r t y  i g łodny* .

(Fr. N owicki).

G ł o s y  te,  n i es t e t y ,  m e  p r z e i s t o c z y ł y  się w s p o n ­
t a n i c z n y  wy s i ł e k  z m i e r z a j ą c y  ku z mi a n i e  s t r ukt ur y  
s p o ł e c z n e j  H e g e m o n i a  s z l a c h e c k a  z b y t  si lna b y ł a  
j e s z c z e ,  s k o r o  m o g ł a  sic; z d o b y ć  n a  o d r u c h  n e o ­
k o n s e r w a t y w n y  i s t w o r z y ć  s z e r ok i  bl ok r e a k c j i  pod 
k i e r o w n i c t w e m  b.  o g r a n i c z o n e g o  i b.  k r z y k l i w e g o  
d e m a g o g a  T e o d o r a  (eske C h o i ń s k i e g o  S k u p i a !  on 
p o d  p u r p u r o w y m  s z t an  t a r e m p o wi e ś c i  h i s t o r y c z ­
n y c h  > i e n k i e wi c z a  ki l ku c h u d y c h  l i t e ra t ów,  t a k i c h  
j a k  W ł O l ę d z k i  b r Z a wi t a ,  Mś  i s ł aw G o d l e w s k i ,  
J R o g o s z ,  A-  K r e c h o w i e c k i  i L u d wi k  M a s ł a w s k i  
ze  L w o w a ,  k r ę c ą c y  s w y m i  „t i - t a mi  do  p r z y j a c i e ­
l a"  s t r y c z e k  na  i l ee  p o s t ę p o w e

S ł u ż y ł y  te ż i m n i e k t ó  e p i s ma  j a k :  j ezuic ki
P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y ,  ' I o w o ,  N i w a  Z  r z e mi e ś l n i ­
c z ą  p a s j ą  r z u c o no  się do  pi s ani a  po wi e ś c i d e ł  h i s t o­
r y c z n y c h ,  k l e c o n y c h  n a o r ę d c e ,  n i e c h l u j n ą  p o l s z c z y ­
zną,  n a s ' pi ko w a n y c h  g r u l ą ,  o r d y n a r n ą  t e n d e n c y j ­
noś c i ą ,  p o w i ą z a n y c h  p a r a f i e ń s k ą  e t y k ą ,  

l o  b ył y  c i e n i e ,  a i l a s k i ?

W a i u n k i e m  s p r z y j a j ą c y m  l i ' e r a t ur z e  l ud o we j  
b y ł y  n a r o d z i n y  s o c j a l i z mu  w W a r s z a w i e  ( 1 8 7 7 )
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i w e  L w . i w i e  ( z a ł o ż y c i e l e  B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i  
i J óze l  Da ni l uk) .  W  t en s p o s ó b  p o w s t . d a  r e a k c j a  
p r z e c i w r e a k c j i ,  r e a k c j a  pr / e c i w k r z y w d z i e  i w y ­
z y s k o wi .  P o e t a - s o c j a h s t a  B o i  C z e r w i e ń s k i  p r z e k ł a ­
d a  z f r a n c  „ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  s p e ł n i a j ą c y  p o ­
t e m  r o l ę  pol s k i e j  M a r s y h a n k i ,  a 19 letni  W a c ł a w  
S i e r o s z e w s k i  w y s t ę p u j e  z w i e r s z e m  „ C z e g o  oni  
c h c ą "  ( w r o k  później "  z o s t a j e  za  u d z i a ł  w r u c h u  
r o b o t n i c z y m  z e s ł a n y  na  S y b e r i ę )

C h ł o p  z kr wi  i koś c i  K a s p r o w i c z  unosi  c h o ­
r ą g i e w  b o j o w ą  7. d u m n y m  w y z w a n i e m  „ M y  i wy  .

„ Nas za  p o ez ja  — e c h e m  c i er p i eń  ludów,
P r a g n i e n i e m  świ at łu ,  c l i leba ,  wol ne  dłoni ,
N a - i a  p o ez ja  be z  wizyj  i c u d ó w  
Dzisiai  p o b u d k ą  do c z y n u  i m ę s t w a ,
A j u t r o  — j u t r o  od dź wi ę k i e m z w y c i ę s t w a * .

I nny u t wó r  „ Z  c h ł o p s k i e g o  z a g o n u "  n a p i s a ł  
m o d n ą  w ó w c z a s  m e t o d ą  na t ur a l i s t y  c z n ą  na  wzó r  
L a  terre /.oh,  l e c z  tu c h o c i a ż  pot raf i  w z r u s z y ć  
n i e d o l ą  c h ł o ps k ą ,  s a m  p o p a d a  w s k r a j n y  p e s y m i z m  
i z n i e c h ę c e n i e .  Ci e r pi  on j a k  wi e l u  mu w s p ó ł c z e ­
s n y c h  p o e t ó w  —  i n d y w i d u a l i s t ó w  na  t. zw.  We l t -  
s c h m e r z .  Na  tę s a m ą  m o d n ą  c h o r o b ę  c i er pi  i p i e w c a  
T a t r  T e t m a j e r ;  nie p r z e s z k a d z a  mu  to j e d n a k  
w r z u c e n i u  wi e l k  e g o  harda:  „ W  i mi ę  p r a w  l udu —  
d ą ż m y  d o  p o s t ę p u ! "

W i ę c e j  d a ł  z s i e b i e  m e l a n c h o l i j n y  W ł .  O r k a n  
p o w i e ś c i ą  W  R o z t o k a c h " ,  p r z e d s t a w i a j ą c  w R a k o ­
c z y m  s y m b o l  wy z w r  l a j ą c v c h  s ię  sił  l u d o w y  eh.  Ni e  
o d z n a c z a  się on j e d n a k  si łą,  p o d o b n i e  j a k  J a d w i g a  
M a r c i n o w s k a ,  a c z k o l w i e k  p o s i a d a ł a  d uż ą  z n a j o m o ś ć  
lu Hi w i e j s k i e g o  i p o t r a f i ł a  m ó w i ć  z j e g o  duszy.  
W  d r a m a c i e  „ P i a s t o w i e "  u k a z u j e  n a m  c h ł o p a  j^.ko 
s i ł ę zdiovv'ą,  r e a l n ą  i pod k a ż d y m  w z g l ę d e m  ż y w y  
k o n t r a s t  w z e s t a wi e n i u  z.i s z l a c h t ą .

k i l k a  d o b r y c h  n o w e l  c h ł o p s k i c h  i a r t y k u ł ó w  
s p o ł e c z n y c h  t c h n ą c y c h  u c z u c i e m  b e z w z g l ę d n e j  s p r a ­
wi e d l i wo ś c i  p o z o s t a wi ł  j a k o  p r z y c z y n e k  d o  s p r a w y  
l u d o w e j  p o e t a - p r z y r o d n i k  A d o l f  D y g a s ń s k i .

Na  s p e c j a l n ą  u w a g ę  z a s ł u g u j e  t w ó r c z o ś ć  S e ­
w e r a  ( M a c i e j e w s k i e g o  Ign ), a s z c z e g ó l n i e  j e g o  p o ­
wi e ś c i  . ' an L u b a "  i „ M a t k a "  P i s z e  on z r e a l i z m e m ,  
b e z  c z u ł o s t k o w o ś c i  J a n k ó w  M u z y k a n t ó w .  C h ł o p  —  
s t wi e r d z a  J e w e r — s k i e r o w u j e  ws z y s t k i e  si ły ku p o ­
s i a da ni u grunt u

W  s p a n i a ł a  e o o p e a  R e y m o n t a  „ C h ł o p i "  n i e  p r z y ­
n i os ł a  j a k b y  się t e g o  n a l e ż a ł o  s p o d z i e w a ć  —  w i e l ­
k i ego s ł o wa .  O k a z a ł a  się t y l k o  m i s t r z o w s k i m  o p i ­
s e m  ś wi a t a  z e w n ę t r z n e g o  —  p r z e d m i o t o w e g o .  I J o  
p o d m i o t u  K e y m o n t  m e  s i ęga .  E p o p e a  j e g o  ni e  
ws k a z u j e  ż a d n e j  dą ż noś c i  i d e o w e j  „ R e y m o n t a  i n t e ­
r e s uj ą  j e d y n i e  f o r m y  z e w n ę t r z n e  b y t u  i t e  m a l u j e  
z mi s t r z o s t we m" .

C o  się t y c z y  p s e u d o  l u d o w e j  t w ó r c z o ś c i  R y d l a ,  
to j e g o  pr z e r ó ż n e  „ Z a c z a r o w a n e  K o ł a "  są  t y l k o  
b a ń k a m i  m y d l a n y m i  e s t e t y k i  l i t e r a c k i e j .  W e w n ą t r z  
za ś  — ni e ma l  pust ka

B i o r ą c  z t e g o  w s z y s t k i e g o  r e a s u m e  wy n i k a ,  
że  l i t erac i  nasi  hy n  w i ę c e j  a i t y s t a mi  niż s p o ł e c z n i ­
k a m i  Ni e  w i f  lu b y ł o  t a k i c h ,  k t ó r z y b y  po ł ą c z y l i  
w r ó wne j  mi e r z e  a r t y z m z i de ą  w y z w o l e n i a  ludu

O  W y s p i a ń s k i m  i Ż e r o m s k i m  mó w i  się,  że  są 
oni  „ k r z y k i e m n a s z e g o  p o k o l e n i a ' .

Z a  s z c z upł e  są r a m y  a r t yk uł u ,  b y  w t ak  r o z ­
l e g ł y m t e m a c i e  z mi e ś c i ć  j e s z c z e  s z k i c  d z i a ł a l noś c i ,  
na d r o d z e  ku wy z wo l e n i u ,  ob u t y c h  g i g a n t ó w sztuki  
pi sarski e j
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A r t y k u ł e m  p o w y ż s z y m  c h c i a ł b y m  z a p o c z ą t k o ­
w a ć  c ykl  p r a c  na  t e n  t e ma t ,  o c z e k u j ą c  w s p ó ł p r a c y  
t y c h ,  k t ó r z y  s ię  i n t e r e s u j ą  l i t e r a t u r ą  i j e j  hi s t or i ą .

W  o d n i e s i e n i u  d o  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  c h c ę  
p r z y p o m n i e ć  j e d n o :

D z i ś  w w o l n e j ,  d e m o k r a t y c z n e j  P o l s c e  m a m y  
m o ż n o ś ć  d o k o n a n i a  t e g o ,  o co  z t r u d e m  wa l c z y l i  
i o c o  się g o r ą c o  mo dl i l i  nas i  n a j w y b i t n i e j s i  p i s a ­
rze  i po e c i .

N i e c h  w i e s z c z e  b ę d ą  s ł o w a  n a s z e g o  k s i ę c i a  
p o e t ó w  „ S ł o w a c k i e g o "  ( k t ó r y  r ó w n i e ż  ni e  c h c i a ł  
o p i e r a ć  b y t u  P o l  ki n a  s z l a c h c i e ) ;  m ó w i  on d o . n a s :

„Co r o z w i ą ż e c i e  vry w że l az ne j  dłoni ,
T o  rozwiązane, ! ! !  bę dz i e  j uż  na wieki ,
A kto ode j dz ie  od w a s  —  gdzież się  s c h r o n i ?  *
Z w a s  b ę d ą  gór y ,  dol iny  i rzeli i . . . "

l-m .

T. U. R.
T e  trzy l i tery ,  p o p r z e d z i e l a n e  k r o p k a m i  ozna ­

cza ją  T o w a r z y s t w o  U n i w e r s y t e t u  Rob otniczego ,  o r ­
ga niz ac j ę  m a ją c ą  na ce lu  s ze rz eni e  o ś w i a t y  w ś r ó d  
n a j s z e i s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k tóra  po p i ę c i o ­
letniej  pr z er w ie ,  w z n o w i ł a  s w o j ą  dz ia ła lność .

T.  U. R. ro z po cz ą ł  p r a c ę  już  i na terenie  miasta  
Z a m o ś c i a .  S k r o m n e  b y ł y  początk i ,  t ru dnośc i  p ię t rzyły  
się,  jedna  na  drugie j ,  a le  p o w o l i  w y t r w a ł ą  pra cą  
u z y s k a n o  już  p i e r w s z e  unpii lu.  Praca  ru szy ła  I c h o ­
ciaż k u le j e  z p o w o d u  brak u  lokalu ,  j e d n a k  postępuje  
u p a rc ie  naprzód.  Sze reg i  T u r o w c o m  w c ią ż  wzrasta ją .

I n au gu ra c j ą  p r a c y  T .  I \  R ’ u w Z a m o ś c i u  będzie 
p i e r w s z y  odc/.yt w y  du sz on y  w  n iedz ielę,  dn. 26 bm. 
w  sal i  k in a  »S lyh>my« o godz.  1 2 na temat:  » Jed-  
n o s tk a  i S po łec zer i s tw o« .  Pr e legent  Dr .  .H. Sk otnick i .  
W s t ę p  w o l n y .

P rz ew i d z ia n y  je s t  s ze reg  d a l s zy ch  o d c z y t ó w  na 
tem aty  k u l tu r a l n o -o ś w ia to w e ,  k t óre  b ęd ą  w y g ła s z a n e  
co  n iedz ie lę  w  S t y l o w y m .

* *

Po p o ro z u m ie n iu  s ię  z M ie j sk ą  R a dą  N a r o d o w ą  
oraz R e fe ra t em  O ś w i a t y ,  Kul tury  i Sztuki ,  1 . I . R. 
ro zp o cz ą ł  pra ce  p r z y g o t o w a w c z e  do zor ga n iz o w an ia  
Publh znej B ibl ioteki  na terenie miasta .  Należy tu 
p o d k r e ś l i ć  o b y w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o  P re z y di u m  Miej ­
skiej  R a dy  N a r o d o w e j  z ob. P r z e w o d n ic z ą c y m  Syt ą  na 
czele,  k iory  u r a t o w a n ą  cz ęść  ks iążek z B ibl ioteki  
M ie j sk ie j  o dd ał  na ce le  b ibl ioteczne.

W  o b e c n y m  m o m e n c ie  t r w a ją  pra ce  nad k at a ­
l o g o w a n i e m .  b ibl ioteka  zostanie  ot w a rt a  ok. N o w e g o  
Roku.  Będz ie to n a p r a w d ę  b ibl ioteka  cl i a wsz ystk i ch .
1 ce n ą  a b o n a m e n t u  i j a k oś c i ą .

Ale  p am ię ta j my ,  że p o w o d z e n i e  tej pra cy ,  za­
leży od i lości  książek,  a zatym od i lości  d a r ó w  
111 ks iąż ka ch  o f i a r o w y w a n y c h  przez  o b y w a t e l i  miasta 
Za m o ś c ia .

*
* *

S y m p a t y k ó w  i chęt ny ch  zap ra s za m y  do w s p ó ł ­
pr acy ,  bez wz ględu na przekon an ia  po l i tyczne  Z g ł o ­
szenia p iz y j mi i je  S ek retar ia t  P. P. S. (do czasu uzy­
skan ia  u ł as n e go  lokalu)  przy ul. Ż e r o m s k i e g o  24, 
w  godz.  od 8 - 1 2  i 1 5 —17.  J -
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Nim na J c s z ł a  / i m a ,  z ie m ię  c k ło p  o t r z y m a ł
W  dniu 20 l i s topada  1>. r. w  b y ł y m  di córze  

pań sk i m ' [ 'opornica o d b y ła  s ię u ro cz ys toś ć ,  na k tó ­
rą prz yby l i  p rz ed s ta w ic ie l e  w ł a d z  p o w i a t o w y c h  
z P rz ew o d n ic z ą cy m  P o w i a t o w e j  Ra dy  N a ro do m ej  
ob Z u k ie m -D u d k ie m  i  Starostą  P o w i a t o w y i i i  ob. D u ­
blem na czele oraz c z ł o n k o w i e  Komis j i  R< f o r m y  
Rolnej  z P e łn om o cn ik ie m  na p o w i a t  z a m o js k i  ob. 
Fudkiem .  Obe cni  byl i  ró wn ie ż  re prezentanc i  Armi i  
S pr z ym ie rz on y !  h : W o j s k a  P o ls k ie go  — ppor .  ob.  
Ż ó ł k i e w s k i  i A rm i i  Czernionej  — K o m e n d a n t  Wo-  
ie nny  m. Z a m o ś c i a  ob. mjr .  Za s u c h in .

T a k i e g o  św ię ta  nie b y ło  jeszcze  na nasze j  Z i e ­
mi Zam ojs k ie j .  Nie  b y ło  od w i e k ó w !  — Nieuio ln ik  
stał  s ię w o l n y m  cz ło iu iek iem!  P o m y ś l c i e  ty lko.  Czy  
mog l i  ci n i e w o l n i c y  je szc ze  n ie daumo,  w cz o ra j ,  
ma rz y ć  o tym, że dziś tę z iemi ę  rozdz ie lą  p o m ię dz y
siebie,  z iemię  zroszoną ii h k rw i ą  l potem t J a k ,
ż y j e m y  w takich  czasach ,  k ie d y  n i e d o s tę p n e  m a r z e ­
nia, c u d o w n e  s n y  u rz e c z y w is tn ia j ą  się,  p rz y jm u ją  
ż y w e  kształty!  D a w n ie j  obca ,  pa ń sk a  z iemia  została  
oddana  tym, którzy  na niej  pracu ją .  O t r z y m a l i ;  
J e dt i ora ł  S ta ni s ła w 5 ha, G l i ń s k i  T o m a s z  7 ha, Gl iń sk i  
B o l e s ł a w  4 ha, G l i ń s k a  Fr anc iszka  4 ha, l .al ik A n ­
toni 5 ha, O s t a s z e w s k a  Zof ia ,  Kl ich Zof ia ,  C z y i ' A n ­
toni i Gr eszta  J a n  — po 4 ha,  P io kopowic .z  S t a n i ­
s ł a w a  i Gr a dz iu k  S t a n is ł a w  — po 3 ha.

Z a s t a n ó w m y  s ię  teraz nad tym — jak  do tego 
przyszło?  Bez trudu, bez wa lk i?  W  c ięż k im znoju 
p r a c o w a ł  ch łop  na tej po lsk ie j  z iemi,  bity,  gna ny ,  
p o n ie w ie r a n y  jak.. .  gorzej  od zwierzęc ia . . .  Pso m 
pa ń sk im  na p a ń sk i m  d w o r z e  b y ło  lepiej  .. Może 
fantazja,  ob raz y  c h o r o b l i w e j  w y o b r a ź n i ?  N ie !  Pa­
miętam te s z l a ch ec ki e  barty ,  ku ndle  i j a k i e ś  tam 
inne — jak b y ły  p ieszczone,  k ar m io n e ,  g łaskane . . .  
Z a n asz ych  cz asó w ,  a cóż m ó w i ć  o cza sac h  pa ń sz­

cz yzn y?  I pa m ię ta m  dob rze  dolę  ch ło pa  i fornala. . .
A więc ,  j ak ?  — O p r a w o  do  życ ia ,  o chleb,  

w o l n o ś ć  i b r a te rs t w o  w a l c z y ł  j e sz cz e  pod sztanda­
rami  T a d e u s z a  Ko śc iuszk i .  Zgnębi l i ,  nie chcie l i  
oddać . . .  nic,  ani  o dr ob in y .  1 później . . .

»()  cześć  Wam,  panowie  magnaci !
Z11 iiaszii niemotę,  kajrlany«.. .

T a  pieśń w y t r y s ł a  s t r u m ie n ie m  z odmętu walki* 
z morz a  k r w i  i łez!.. .  I p o p ł y n ę ł a  ponad g ł o w a m i  
c i emięży !  i< li, pieśń. . .  ś w i a d e c t w o  p r a w d y ,  groźne  
os k ar ż en ie .  A oni? —  » U ś m i e r z y ć  z b u n t o w a n ą  
czerń«!  — woła l i ,  dumni ,  p e w n i  siebie. . .  — I później . . .

I le c ierpień.  . c ic h yc h ,  n ie zna nyc h  n ikomu,  
a jakże t rag icznych!  Pnpizez  w sz y st k i e  w o jn y ,  w ię k s ze  
i mnie j sze ,  aż w r e s z c ie  — ś w i a t o w e .  Prz< z morze  
k r w i  i h z... h it le ryzm.. .  T o  w s z y s t k o  w y ś c i e  s p o ­
w o d o w a l i ,  k t ó rz yś c ie  nie ch c ie l i  podzie l i ć  ch le b a  
p o m ię d z y  w s z y s t k i c h ,  j ak  brac ia .

Ale  I.ud przet rw ał ,  nie ugiął  się, pozosta ł  — 
T y t a n  p ra cy  i wa lki !

A oni? — Po my ś lm y. . .  oni  j eszcze  dziś bronią  
się, nie cln ą o d d ać  . w ł a s n o ś c i  ludu.

G or z e j ,  n a w e t  w ś r ó d  n a s  są tacy,  k tórzy  p r ó ­
bują ich b ro n ir ( ?!). Czy  jeszcze  m a ł o  krwi !?  Nie.  — 
T y m  raze m już  nie.. .

»Dar emne  żale,
Próżnjl lrn<]'<...

Lu d z w y c ię ż y ł .  Nad g ł o w a m i  j e go  łop o cz ą  
p o ls k i e  sz tandary. . .  T a k ,  stał  s ię g o s p o d a r z e m  na 
po lsk i e j  z iemi.

Sto ją  tu przy  mn ie  i o t r z y m u ją  z ręki  pe łn o ­
m o c n ik a  K om is j i  R e f o r m y  Rolne j  d o k u m e n t y  na 
w ł a s n e  działki .  W y c i ą g a m  rękę :  »Biac ie ,  j e s teś
w o l n y «!

K r z y w d a  ludu zostaje  n a p r a w io n a .
M. Nel iński .

G Ł O S Y  S E R D E C Z N E
Dn i a  2!  l i s t o p a d a  o d b y t o  s ię  z e b r a n i e  R a d y  

O m i n n e j  w S u ł o w i e  ( p o w .  z a mo j s k i ) .
Na  p o t z ą d k u  d z i e n n y m  b y ł y  st r a w y  d o s t a w  

d a wo i s k a ,  opi eki  s p o ł e c z n e j ,  o ś * ri aty 1 s p r a w y  
g o s p o d a r c z e .  M o ż e  b ę d z i e  to z a k r a w a ł o  na dro-  
b i a z g o w o ś ć ,  że  się pi s ze  o m a ł v c h  I nd/ki c h s p r a ­
w a c h ,  a l e  wi e my  do b r z e ,  że r z e c z y  m a ł e  t w o r z ą  
r z e c z y  wi e l ki e  R z e c z  7aś  w g m  S u ł ó w  m a  się t a l e

K o ł o w a  wsi  z os t a ł a  z n i s z c z o n a  pr z e z  w o j n ę  
1 przez  wy s i e d l e n i e .  y r ukł y  z t e g o  p o w o d u
wi e l k i e  br aki  g o s p o d a r c z e .  B r a k  n i e ma l  w s z y s t ­
k i e g o .

W  dys kus j i  p a d a ł y  s ł o w a  m o c n e ,  c z a s e m  d o ­
k uc z l i we ,  w zwi ąz ku z o b c i ą ż e n i a m i  i t r u d n o ś c i a mi  
A l e  n a t y c h m i a s t  o d z y w a ł y  s ię  g l o s y  p o j e d n a n i a  
i zgody.

N a s t ę p o w a ł a  c hwi l a  c i szy ,  c h wi l a  u s p o k o j e n i a  
sit; wz b u r z o n y c h  myśl i  N a s t ę p o w a ł o  z w y c i ę s t w o  
zgody s ą s i ed/ki e j  i g o d n o ś c i  c h ł o n ą - o b y  w atel  a.

K i e d y  r o z p a t r y w a n o  sp a w ę  o p i e k i  nad r o ­
dzi ną żoł ni er za ,  a n a s t ę p n i e  u b o g i e j  w d o w y  7. m a ­
ł y mi  d z i - ć mi ,  wy s i e d l o n e j  z p o z n a ń s k i e g o ,  to p o ­
s t a wa  wó j t a  i r a d n y c h  ś w i a d c z y ł a  o i ch d u ż y m 
z r o z umi e n i u  z a d a n i a ,  j a k i e mu  mu s z ą  s p r o s t a ć ,  a j a ­
k i e mu  n a p r a w d ę  t rudno p o d o ł a ć !

S u r a w a  s zkoł y  ro l ni c ze j  w gmi ni e ,  j * k o  r z e c z  
z up e ł n i e  n o w a  i wpr os t  ni e  do  w y k o n a n i a ,  w y w o ­
ł a ł a  d ł u g ą  c h wi l ę  c i s z y • z a s t a n ó wi e n i a .  Z n o w u  k o s z ­

ta z b i o r o w e ,  b r a k i  o k r y c i a ,  b u t ó w i o d l e g h ś c i  do 
s z k o ł y ,  c h c i a ł y  p r z e w a ż y ć  na  s w o j ę  kor /yś ć .  K i l ­
kun a s t u  ś w i a t ł y c h  i e n e r g i c z n y c h  ludzi  ob a l i ł o  te 
p r z \ k r e  s k o j a r z e n i a .  S / k o l a  m m i  b y ć  o t w o r z o n a  
1 j e s z c z e  t *j 7i nv uczni ov/i e  mu s z ą  do  niej  u c z ę s z ­
c z a ć  D z i e ń  mi a ł  s ię ku k o ń c o w i ,  gdv o p u s z c z a n o  
s a l ę  o b r - d .  Z e g n a i o  s ię  d o  o d j a z d u  s e r d e c z n i e  
z g ł ę b o k i m  p r z e ś w i a d c z e n i e m ,  że w s p ó l n y m  w y s i ł ­
k i e m  t wo r z y  s ię  wi e l k i e  w s p ó l n e  d o b r o

S p isa ł St K olano.

P R Z Y J A Ź Ń  NIE N A  P A P I E R Z E

Dni a  23 l i s t o p a d a  b. r  p r z y b y ł o  d o  S z k o ł y  P o w ­
s z e c h n e j  w M i c h a ł o w i e  d w ó c h  żo ł n i e r z y  s i wi e c k i c h  
w t o w a r z y s t w i e  m a ł e j  d z i e w c z y n k i ,  z p r o ś b ą  o przv-  
j ę i  ie j ej  do  s zkoł y.  O k a z a ł o  się,  że  d z i e w c z y n k ą  
tą b v ł a  s i e r o t k a  Z o f i a  S mo l i ń s k a ,  kt óre j  o j c a  zabi l i  
N i e m c y ,  m a t k ę  za ś  j e j  i s i os t rę  wys i - l i l i  ze  wsi  r o ­
dzi nne j .  Z a i n t e r e s o w a l i  się ni ą ż o ł n i e r z e  s o w i e c c y .

J e d e n  z ni ch,  ma j s t e r  s z e we k i  B.  P o k r o w s k i ,  
z o d d z i a ł u  45081  z p o m o c ą  d o t y c h c z a s o w e g o  j e j  
o p i e k u n a  uszył  dla m e j  but y,  a d w a j  inni  — B.  •' łam 
i W  Os t r o w s k i  z a p r o wa d z i l i  j ą  do  s /koł y.  / oł ni e -  
r/e ci  kupi l i  j e j  p o n a d t o  pr z y ho r y  s z k o l n e  1 p o p r o ś  li 
n a u c z y c i e l a ,  bv Z o s i a  s i e dz i a ł a  w p i e r ws z e j  ł a w c e ,  
poni eważ,  ma  s ł a b y  wz r o k  W i a d o m o ś ć  tę p o z o s t a ­
wi a m y  b e z  k o m e n t a r z y .

K orespondent z poicialu.
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se r c e  p r z e n i y § !u  -  L l e L l r ó w n i a
Z a s a d ą  n i e m c ó w  b y ł o  n i s z c z e n i e  w s z y s t k i e g o ,  

c o  m i a ł o  j uz  do nict i  ni e  n a l e ż e ć  G r o ź b a  ta z a w i ­
s ł a  ró .vniez w p a m i ę t n y c h  d n i a c h  l i p c o w y c h  i na d 
Z a m o ś c i e m .  S z c z ę ś c i e m  nie u d a ł o  i m s ię  z n i s z c z y ć  
t y ;e i le z a mi e r z a l i

U r a t o w a n i e  e l e k t r o w n i ,  k t ór a  już w d w a  dni  
po  o d e j ś c i u  h i t l e r o w s k i c h  b a r b a r z y ń c ó w  r o z p o c z ę ł a  
s wą  pr a c ę ,  z a w d z i ę c z a m y  p r z e d e  w s z y s t k i m  o r g a ­
ni zac j i  k m s p i r a c y j n e j ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z p r a c o w n i  
k ó w  t e g o  z a k ł a  iu

Na  c z e l e  p i e r ws ze i  g r u p y  k o n s p i r a c y j n e j  s t a l  
o b e c n y  k i e r o wn i k  e l e k t r o w n i  o b  O s z k o d a r ,  d r u g ą  
za ś  g r u o ą  d o w o d z i ł  ob  H- i s i e c  V|jchał  O b i e  g r u p y  
o t r z v ma ł v  od d o w ó  i z t wa  w a U i  p o d z i e m n e j  r o z k a z  
p o z o s t a w a n i a  na  m i e j s c u  i c z u w a n i a  n a d  u r z ą d z e ­
n i e m  e l e k t r o wn i

K i e d y  n i e m c y  r o z m o n t o w a l i  u r z ą d z e n i a  i z a ­
p a k o w a l i  j e  w s k r zy ni e ,  p r a c o w n i c y  e l e k i r o w n i  n a ­
l e ż ą c y  do gr upy  k o n i ; > i i a c y j n e j  odbi l i  w n o c y  s k r z y ­
ni e i za mi e n i  i w a r t o ś c i o w y  s p r z ę t  na  b e z u ż y t e  zny 
s z me l c ,  wy w i e z i o n y  p o t e m  p i e c z o ł o w i c i e  n a c h  Ha i -  
m a t  W  t en s j o s ó h  u d a ł o  s ę u r a t o w a ć  k o m p l e t n ą  
t ur b i nę  841) k w h  C z ę ś c i  mn i e j s z e j  t ur b i ny  5l>0 k w h  
u d a ł o  się o d n a l e ź ć  k o ł o  s ądu,  g d z i e  p o z a k o p y w a n e  
b y ł y  i i nne  u r z ą d z e n i a ,  m i ę d z y  i n n y mi  i m i e j s c o w e j  
drukarni .

\V n a j n o w s z e j  i n a j w i ę k s z e j  t ur bi n i e  ( 1 5 0 0  k wh )  
z o s t a ł  o i k r ę c o n y  r e g ul a t o r ,  ł o ż y s k o  o p o r o w e  k o m ­
pl et  m a n o m e t r ó w  o r a z  ł o ż y s k o  od r e g u l a t o r a .  U z u ­
p e ł n i e n i e  t y c h  c z ę ś c i  p r a c o w n i c y  w y k o n a l i  we  w ł a ­
s n y m  z a k e s i e  z t y m,  że t ur bi nę  o b s ł u g u j e  s ię o b e  
c i ue  r ę c z n y m  r e g u l a t o r e m  ^o b c i ą ż e n i e  s z c z y t o w e  
1300 kwh) .  Pr zy  ur z ą  ł z e . ń u  t a k i m  p r a c a  m a s z y n i ­
sty j es t  b a r d z o  w y t ę ż o n a ,  mus i  on b o w i e m  d o b r z e

u w a ż a ć ,  b v  ni e  d o s z ł o  d o  p o p a l e n i a  t r a n s f o r m a t o ­
ró w c z y  ż a r ó w e k

T u r b i n a  ta m a  p r z e d  ' w s z y s t k i m o g r o m n e  
z n a c z e n i e  o s z c z ę d n o ś c i o w e .  Tur bi na  o si Ie 8 4 0  k wh 
p r /.y I kw/g s p o t r z e h o w u j e  1,9 kjjf w ę * l a .  p o d c z a s  
g d y  t u r b i n a  1500 k w h  p rzv tej  s a m e j  j e d n o s t c e  
e n e r g e t y c z n e j  z u ż y w a  od 0 , 0  d o  1,2 k g  wę g l a .  
O s z c z ę d z a  to na  d o b ę  4 t ony wę g l a ,  c o  przy p o ­
s i a d a n y m  j e g o  z a p a s i e  u m o ż l i w i a  e l e k t r o wn i  funkc j o ­
n o w a n i e  o c a ł y  m i e s i ą c  dł uże j .

E l e k t r o w n i a  p o z a  Z a m o ś c i e m  zas i l a  w p r ą d  
w s z y s t k i e  s ą s i e d n i e  m i e j s c o w o ś c i  j a k :  I zbi ca ,  K r a ­
s n y s t a w,  K l e m e n s ó w ,  S z c z e b r z e s z y n ,  Z w i e r z y n i e c ,  
22  m ł y n y ,  3 c e g i e l n i e ,  c u k r o w n i ę ,  dzi e s i ą t ki  war -  
S z t a t Ó w i w y t w ó r n i

S y t u a c i a  z w ę g l e m  riie p r z e d s t a w i a  się w c a l e  
k r y t y c z n i e .  v V y p o ż y c z o n o  n a w e t  3 tys  t on dl a  c u ­
k r o wni  w K l e m e n s o w i e  ( k t ó r e j  wy s ł a n o  j uż  z Dorn-  
b a s u  4 0  w a g o n ó w  w ę g l a )  P r z y  o b e c n y m  s t a ni e ,  
n e l i c z ą c  z w r o t u  p o ż y c z k i  i z a p a s ó w  r o z r z u c o n y c h  
po  m i e ś c i e ,  e l e k t i o w n i a  m o ż e  p r a c o w a ć  do  p o ł o w y  
z i my .  A  t y m c z a s e m ,  j a k  s t w i e r d z o n o  n a o c z n i e ,  p r z e ­
c h o d z ą  pr z e z  C h e ł m  d u ż e  t r a n s p o r t y  w ę g l a  z Dorn-  
basu.  Nie b ę d z i e  b e z  t e g o ,  ż e b y  m e  z a b ł ą d z i ł o  c oś  
i d o  Z a m o ś c i a .  S w  a t ł o  m a m y  w i ę c  z a p e w n i o n e .

Z y c i e  o g a n i z a c y j n e  e l e k t r o w n i  ni e  p o z o s t a w i a  
n i c  do ż y c z e n i a .  Na  130 z a t r u d n i o n y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  7 0  k o r z y s t a  z. m i e j s c o w e j  s t o ł o wk i ,  po z a  t y m 
u r z ą d z a  s i ę  k ur s y  d l a  e l e k t r o m o n t e r ó w ,  ś wi e t  i cę  
i k ó ł k a  o ś w i a t o w e  W p r z y k ł a d n y  t eż s p o s ó b  w s p ó ł ­
p r a c u j e  z k i e r o w n i k i e m  z a k ł a d u  K o m i t e t  h a b r y c z n y .  
K a ż d a  c z y n n o ś ć  z a r ó w n o  j e d n e j  s t r ony lak i d r u ­
gi e j  p o l e g a  na w s p ó ł  k ont  r o li, k o r y g u j ą c e j  ws z y s t ­
k i e  us t e r k i  o g ó l n e g o  b i e g u  ż y c i a  w e l e k t r o wn i .

Kuc h
N a j w i ę k s z ą  b o l ą c z k ą  p o c z t y  j es t  b r a k  d a t o w ­

ni ków,  p i e c z ę c i  i wa g ,  z a b r a n y c h  pr z e z  n i e m c ó w .  
N a c z e l n i k  po c z t y  ob .  C z o ł o w s k i  p o k a z u j e  mi  j e d e n  
z d a t o w n i k ó w ,  kt óry za  c z a s ó w o k u p a c j i  byl  za o-  
p a u y  przez  j e d n e g o  z p r a c o w n i k ó w ,  o b e c n i e  zaś  
ni e  b a r d z o  n a d a j ą c y  s ię  do  użyt ku.  Ni e  p o s i a d a m y  
o b e c n i e  z a k ł a d ó w ,  k t ó r e b y  pot r a f i ł y  z m o n t o w a ć  
t aki  m e c h a n i z m .  B r a k  d a t o * m i k o w  j es t  wł a ś n i e  
p r z y c z y n ą ,  że  o b r ót  p i e n i ę ż n y  ni e  i s l me j e .

W  c hwi l i  o b e c n e j  po c z t a  p r z y j m u j e  l isty p o l e ­
c o n e  i z w y k l e  o raz p a c z k i  cło n a j b l i ż s z y c h  p o w i a ­
t ów.  J e s t  na dz i e j a ,  że p o c z t a  o t r z y m a  ok 25 b m 
s a m o c h ó d ,  a wt e d y  b ę d ą  p r z y j m o w a n e  pa c z k i ,  w y ­
s y ł a n e  na da l s z e  o d l e g ł o ś c i .  Na r a z i e  p o c z t a  d y s p o ­
n u j e  t r z e ma  m o t o c y k l a m i  na kr ó t s ze  d y s t a n s e .  G a ­
ze t y i l isty m i ę d z y  L u b l i n e m  i Z a m o ś c i e m  p r z e wo z i  
s a mol ot .

R u c h  o b r o t o w y  n a j l e p i e j  z i l ust ruj ą  d a n e  c y f r o we .
K i e d y  np we  wr z e ś n i u  w y s ł a n o  z Z a m o ś c i a  

16200  l i s tów z w y k ł y c h  i 322 p o l e c o n y c h ,  to w p a ź ­
dzi erni ku cy f r y  te po dn i o s ł y  się do  242UO l i s l ow 
z w y k ł y c h  i 6 4 0  p o l e c o n y c h .  ( N a d e s z ł o  z a ś  o g ó ł e m  
w e  wr z e ś n i u  I 9 b l 0  l i s t ów,  w p a ź d z i e r n i k u  i 8 2 6 ) ) .  
N a j w i ę k s z y  s k o k  d a j e  s ię z a n o t o w a ć  w r o z m o w a c h  
t e l e f o n i c z n y c h  m i e j s c o w y c h  G d y  we  wr z e ś n i u  prz.e- 
pro w a d z o n o  64  J r o z mó w ,  to w paź  I z i e r mku b y ł o  
i ch 35tf5l) R o ż  nów mi ę  I z y mi a s t o w y c h  w y c h o d z ą ­
c y c h  z Z a m o ś c i a  n a l i c z o n o  we  wr z e ś n i u  IU16, 
w pa ź d z i e r n i k u  n a t o mi a s t  4U25.

na p o c z c i e  o ż y w ia  się
R e j o n o w y  U r z ą d  T e l e f o n ó w  i T e l e g r a f ó w ,  m a ­

j ą c y  k i e d y ś  s w ą  s i e d i bę  w C h e ł m i e ,  p r z e n i e s i o n y  
zo s t a ł  z c a ł ą  a p a r a t u r ą  d o  Z a m o ś c i a  O  e j n n i j e  on 
s z e ś ć  p o w i a t ó w :  l o r n a s z ó w  B i ł g o r a j ,  H r u b i e s z ó w ,
C h e ł m ,  K r a s n y s t a w  i Z a m o ś ć .

vV o s t a t n i m r o k u w y b u d o w a l i  n i e m c y  a u t o ­
m a t y  t e l e f o n i c z n e  i c h o c i a ż ,  l i k w i d u j ą c  się,  z d e m o n ­
t o wa l i  c e n t r a l ę ,  p o c z t a  r o z p o r z ą d z a  dziś  t r z e m a  
c e n t r a l a m i  j>o 100 k l ap.  l a k  wi ę c  s p r a w a  r o z m ó w  
t e l e f o n i c z n y c h  z o s t a ł a  r o z w i ą z a n a  p o my ś l n i e .

A i e i e  n a l e ż y  za w d z i ę c z ą c  p r a c o w n i k o m  po c z t y ,  
kt ór zy zdoł a l i  p o ś c i ą g a ć  z c a ł e g o  mi a s t a  u i z ą d z e n i a  
t e l e f o n i c z n e  i p o z o s t a w i o n y  pr ze z  n i e m c ó w  i nwe nt a r z .

P o z a  t y m  d o p r o wa d z i l i  oni  do  p o r z ą d k u  w e ­
w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  p o c z t y ,  tak,  że  m o g ł a  o n a  na  
n o w o  p o d j ą ć  s w ą  p o ż y t e c z n ą  j aracę.

Dz i ś  c i erpi  .się j e s z c z e  na d o t k l i wy  b r a k  a p a ­
r a t ó w t e l e f o n i c z n y c h ;  p e w n e  a s p o ł e c z n e  j e d n o s t k i  
p o c h o w a ł y  j e  u s i e b i e  i z p e w n o ś c i ą  c z e k a j ą  na 
o k a z j ę  s p r z e d a n i a  ich.  U r z ą d  P o c z t o w y  os t r z e g a  
pr z e d  t e g o  r o dz a j u  t r a n z a k c j a m i  i z w r a c a  się do  
s p o ł e c z e ń s t w a  z a p e l e m ,  by m e l d o w a ć  o u k r y w a ­
n y c h  a p a r a t a c h .

U r z ą d  P o c z t o w y  w Z a m o ś c i u  z a t r u d ni a  2 5 p r a ­
c o w n i k ó w  (0 u m y s ł o w y c h  i 13 f i z y c z ny c h) .  P r a c o  
wn i c y  za ł ożyl i  s k l e p  s p o ż y w c z y ,  kt óry k onkur uj e  
z c e n a m i  r y n k o wy mi .
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Z  C Y K L U :

S Y L W E T K I  P O L A K Ó W
T r z y  „ z ł o t o w ł o s e "  —  m o ż n a  i ch w p r a w d z i e  

na l i c z y ć  duż o  raz- '  ' > 0  t rzv,  a l e  p o r o  d o d a w a ć  s o ­
b i e  g o r y c z y  - pr z e z  l i c z e n i e  t y c h  . . s ł o d k i c h "  k o b i e t e k .  

I rzy z ł o t o w ł o s e  —  o,  h a ń b a  wa m!  
P r z e c z y t a j c i e  te s ł o w a  1 n i e c h  b ę d ą  o n e  dl a  

wa s  m o c n y m  p o l i c z k i e m,  p o l i c z k i e m w y m i e r z o n y m  
r ę k ą  po l s k i e j  kobi et  y- pa t r i o t k i ,  w w a s z e  b e z c z e l n e ,  
u ś m i e c h n i ę t e  dla w r o g a  t w a r z e ,  n i e c h  b ę d ą  p l u n i ę ­
c i e m  w w a s z e  s p r z e d a j n e ,  f a ł s z y w e  oc z v .

—  W  m a l v m  m i e ś c i e  duż o  s ię  wi dzi ,  w m a ­
ł y m  mi e ś c i e  d u ż o  s ię  s ł ys zy,  i w m a ł y m  m i e ś c i e  
wi e  s ię  wsz\ s t ko.

—• A wi ę c ,  że m ą ż  tej  pani  j e s t  p o d o f i c e r e m  
l o t n i c t wa ,  że g d z i e ś  w ś w i e c i e  już. ki l ka lat ,  że 
s t ę s k n i o n y ,  s mu t ny ,  że  p r z e s y ł a  żoni e ,  z. r u c h l i w y c h  
i g w a r n y c h  d a l e k i c h  p o r t ó w ,  p a c z k i  z b a k a l i a m i ,  
k t ó r e ,  na c i c h e j ,  s p o k o j n e j ,  j a k i e j ś  b o c z n e j  P i ą t k a  
ul i cy,  z o s t a j ą  z ż e r a n e  w h a ł a s i e  i r o z puś c i e ,  przez,  
k o c h a j ą c ą  ź o n e c z k ę ,  r a z e m  z. p i j a n y m i  s z w a b s k i m i  
ż o ł d a k a m i .

—  I że  ta pani  s t . de  j e ź d z i ,  s t a l e  p o d r ó ż u j e ,  
s t a l e  h a n d l u j e ,  i że  m e  boi  s ię ł a p a n e k ,  i że m a  
p r o t e k c j ę  tu i t a m,  u t e g o  1 d r u g i e g o  > S - s v n a ,  że 
k u p u j e  pi er śc i onki ,  że  się ub i e r a ,  że  g r o m a d z i  z ł ot o.

A  za c o  to ws z y s t k o ?  c z v  t y l k o  za  k u p ­
cz e n i e  s w o i m p o d s t a r z a ł y m ,  p r z y w i ę d ł y m  c i a ł e m ?  — 
O b y  t ak  b i ł o .  Ni e  ( h c ę  b l i ż f j  s z p e r u ć  w j ej  po-  
s t ę  i kac h ,  b o  się b o j ę ,  że  z n a j d ę  c o ś  g o r s z e g o .  
M a m  zl e  p r z e c z u c i a

D r u g a  ( t eż  m ę ż a t k a ) ,  w y s o k a ,  wry ni o ł a ,  w f o ­
k o w y m  futrze,  d ł u g i e  m i ę t e ,  j a s no- t  l ond w a r k o ­
c z e  — z d a w a ć b y  s ię  m o g ł o :  szl <c h ę t n a  i n i e d o s t ę p ­
na  — a f akt yc zni e . . .  p r z y j a c i ó ł k a  s mu t n e j  p a m i ę c i  
M  or ga n -kiego,

p ł a k a n e  ż ony i ma t k i ,  p r a g n ą c e  d o w i e d z i e ć  
s ię o s w y c h  m ę ż ó w  i s y n ó w  w d y ż u r c e  g e s t a p o ,  
mo g ł y  j ą  t a m c z a s e m  w i d z i e ć  r o z d a r t ą  w y g o d n i e  
z o d k r y t y m  k o l a n k i e m,  pa l ą  ą p a p 1 e r o s a

O ,  t r z e ba  b y ć  n a p r a w d ę  wy z u t ą  z czc i  l udz ­
ki e j  1 k o b i e c e j ,  ż e b y  s i ę  s z a r g a ć  z g ^ s t a p o w s k i u  i 
z w i e r z ę t m i .  \X pr os t  ni e  c h c e  s ę  wi erzyć:  ż e b y
n o r m a l n a  k o b i e t a ,  w y z b y t a  n a w e t  n a j dr o hni e i s z v  ch 
c e c h  s z l a c h e t n y c h ,  m o g ł a  tak p o s t ę p o w a ć .  Na  to 
t r z e b a  b y ć  z w y r o d n i a ł ą  k o b i e t ą  s a m i c ą

. .i n r z y t e m  szar e ,  n i e w i n n e  n e r y  i t w a r z  n i e ­
ma l  że M a d o n n y  — z d r a d z a ł  j ą m o ż e  t y l k o  dz i wny ,  
z a c i ę t y  g r y m a s  wo k o ł o  ust

A  t r z - c i a ,  t ak .-h b y ł o  m o ż e  n a j w i ę c e j ,  n a j ­
z wy k l e j s z a  gł upi a  Kąs ka

.Stoj ąc za l adą ,  w d o ś ć  r u c h l i wy m skl epi e ,  
potrząs-.-. ła g ł ó w k ą  ustrój  mą mi s t e r n y mi  l o k a m 1, 
m r u g a ł a  o c z k i e m  z. poz a  n i e b i e s k i c h  o k u l a r ó w  1 z a ­
wi e r a ł a  z n a j o m o ś c i  ze ,-»z v a b s k i m i  ż o ł n i e r z  . mi  
A  p o t f m  — s p a c e r ,  ki no,  c i a s t k a ,  f a ł s z y wy  rubi n 
w f a ł s z y w y m  z ł oc i e ,  k o m p l e m e n t  i . bra ł  )ą kto 
c hc i a ł .  Ma r y ,  pij<viv S  ' -owiec,  na k r z y w y c h  n o g a c h ,  
17- letni  b e z w ą s y  „ F l i e g e r " ,  g r u b y  ż a n d a r m  1 z . wi 1- 
r z ę c y  ge  t - p o w i e c ,  A  o na  c i eszył , i  się,  że ma  po-  
wo  fzeni e ,  ś mi a ł a  się,  f l i r t ował a  i pa p l a ł a .

P a p l a ł a  c o  się da ł o ,  czv pytal i ,  cz  nie pytal i ,  
pr ze d k o c h a n k a m i  r z a d k o  się ma  t a j e mn i c e .  j a d a ł a  
o wszy st ki em.  \  że t a m  to k o m u ś  za s zkodz i ł o ,  
a m o ż e  mi a ł o  dla k o g o ś  n a w e t  n a j s mu ' n i e j s / e  k o n ­
s e k w e n c j e  -— to m o ż e  n a w e t  b e z  j e j  z ł e j  wol i .  
B o  b y ł a  popr os t u gł upi a .

A  teraz.  — ta p i e r w s z a  z ł o r z e c z y  g ł o ś n o  Niemo­
c o m ,  b o l e j e  nad R o t u n d ą  i s ł o dk i mi  p o c h l e b n y m i  
s ł ó w k a m i  w k r a d a  się w ł a s k i  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y .

I ta d r u g a  j e s t  t a k ż e ,  c h o d z i ,  j a k  z w y k l e ,  
z d u m n i e  p o d n i e s i o n ą  g ł o w ą

A ta t r z e c i a  f l i r tuj e  j uż „na  p o t ę g ę "  z n a s z y ­
mi  c h ł o p c a m i ,  o g l ą d a j ą c  od c z a s u  do  cz as u z P - z k ą  
r o z r z e w n i e n i a  f o t og r a f i e  F ' r yców 1 H a n s ó w  w a l b u m i e  

S z k o d a ,  że  ni e  ż> j e m y  w c z a s a c h  ś r e d n i o ­
w i e c z n y c h ,  g d y ż  m o ź n a b y  te t rzy,  dl a  pr z y k ł  du,  
p o s t a w i ć  po d pr ę g i e r z ,  u b r a n e  w ł a c h m a n y ,  p o c h l a ­
p a n e  b ł o t e m ,  z o g o l o n y mi  g ł o w a m i  i n a p l u ć  i m 
w  t w a r z e  — c z y  w t e d y  t eż  z a l o t n i e  z w r ó c o n e  na  
z ac hó d ?  .. ‘Purgatory.

W O L N A  T  Ii Y  B U  N A

J a k  s ły sz a ł e m ,  już przed w o j n ą  była por us zan a  
s p r a i r a  pr zen ie s i en i a  stacj i  m  m b j s e  o bec ne j  r a m ­
py  przy ul. O b w o d o w e j .  O becnie ,  k ie d y  stacja zo ­
stała zniszczona,  j est  n a j lep szy  m o m e n t  do z rea l i ­
zo w a ni a  tego pro jektu.

C h c i a ł b y m  tu p o dk r eś l i ć  korz yśc i ,  j a k ie  o s i ą ­
g n ę l i b y ś m y  przez urządzenie  pr z y - t an k u  k o l e jo w e g o  
uj tym mie j scu  Przede  w s z y st k i m  punkt  ten ma 
ir  s to sun ku  do g ł ó m n e e o  k o m p l e k s u  zabttdouiań 
n asz eg o  miasta  na jbardz ie j  cent ra lne  położenie .  Do­
t y c h c z a s o w e  połóż'  nie s tac j i  ł>j 11 o dla nas  p r a w d z i ­
w y m  p rz e k l e ń s tw e m .  Ileż to razy  m u s ie l i ś m y ,  z bra­
ku  dorożki  lub p ie nięd zy  na  nią, b iec  pod wi atr  
z c iężk imi wa l i zam i  po n ieos łonięte j  d o m a m i  , ,wy- 
g w i z d ó m c e “ , z ac zy n a ją c ą  się tuż za ko leg iatą  Przy­
p o m in a m  soliie. jak raz po takim m o r d e r c z y m  biegu 
m a ra to ń s k im ,  o w i e w a n y  potwortu im ta j funem,  wal -  
cz ąc y  z w s z y st k i m i  ż y w io ł a m i  natury ,  w p a d ł - m  z d y ­
szany ,  z lany  pot m na d w o r z e c . ,  po pa tr z y ł e m  na 
o d c h o d z ą c y  poc i ąg  i z w e s t c h n ie n ie m  c ięższym od 
ruszają< ej l o k o m o t y w y  z a w r ó c i ł e m  do domu razem 
z gr yp ą ,  k tóra  z w a l i ł a  mnie  do łóżka  na długi  o k re s  
czasu.

Ludzie,  k t ó ry ch  b a w i  cudze  n ieszczęście,  miel i  
n ie jed no kro tn ie  mo ż n o ść  uśmiania się do łez. k iedy  
na gołoledz i  ch odn ika  na , ,wygwizdów< e “  rozbi jal i  
sob i e  podróżni  gł iw y ,  ł amal i  ręce i nogi,  lub 111 tue- 
przi n iki i ionych  c i e innoś  iach nocy  staczal i  się po 
s t r o m y m  brzemi ch odn ika  na dno  rzeki.

Czyż  me można było s t w o r z y ć  chociaż p r o w i ­
z or yc z ne go  przystańku kolo , ,Mickieu i c z ó w k i "  i za­
oszczędzić  ludz iom ten ki lometr ,  j a kże  p o tw or n y  
k i l om etr  drogil

O dd al eń ie  od miasta b y ło  z łotym ru nem  nie
ty l ko  dla zapi jaczo  iycli dor ożkarzy ,  a le dało  pod ­
s t a w y  dla /.• romania  n ie n a s y c o n y m  hienom b uf e to ­
w y m  1 z a w s z o n y m  sza ka l om  n o c l e g o w y m .

O b y w a t e l u  Starosto,  do Ci eb ie  z w r a c a m y  się 
tą drogą,  my w s z y s c y ,  którzy z r y w a l i ś m y  ręce od 
ba 'ażu, my którzy z a l e w a l i ś m y  się s t rugami  potu 
i 1 ozb i jal i s iny  g ł o w y  i pośladki  na gołoledzi ,  którzy 
w a l c z y l i ś m y  z w ia t re m  i drże l i śmy ze s t rachu przed 
o pry szk am i ,  mog ąc ym i  z na jw ię k sz ą  ł a tw ośc ią  o gr a ­
bić nas na tym odludziu — b ła g a m y  Cię,  użyj  c a ­
łego  s w e g o  w p ł y w u  i energi i ,  i w y b a w  nas  od
zm or y  s t rasz l iwe j  , , m y g w i z d ó w k i “ . J e ś l i  dokona sz  
tego, imię Twoje pomta izane  będzie ze czcią 
i wd zi ęcznośc ią  nie lulko przez nas,  s t arych  rajze­
rów,  ale i pi zez w s zy st k ie  przyszłe pokolenia  M a r ­
ków Polo. Czytelnik.



T Y G O D N I K  Z A

Z w r ó ć m y  ks iążki  b i b l i o t e c z n e
P a m i ę t a j ą  w s z y s c y  Z a m o ś c i a n i e ,  j ak  w i e l k ą  

s y m p a t i ą  i f i e k w e n c j ą  c i e s z y ł a  się B i b l i o t e k a  P u ­
b l i c zna .

T u  za j e d e n  s k r o m n y  z ł o t y  ( m i e s i ę c z n e j  s ł a dki )  
m o ż n a  b y ł o  pr z y j ś ć  c o d z i e n n i e ,  z m i e n i ć  k s i ą ż k ę ,  
pogr/. ebać  ki l ka  g od z i n  w k a t a l o g a c h ,  p o c z y t a ć  
pi - rna  i r e c e n z j e .  W  o s t a t n i m o k r e s i e  i s t n i e ni a  b i ­
b l i ot eki ,  w 4 0  r o k u,  b y ł a  t ak w i e l k a  l icz b a  a b o n e n -  
tów,  że  t r z e b a  b y ł o  s t a ć  c z a s e m  b d ł u g o  w „ o g o n ­
k u "  ( c o  n i k o g o  z r e s z t ą  ni e  z r a ż a ł o ) ,  z a n i m  d o t a r ł o  
się do l ady,  gdz i e  11 r>arl i i ą c a  ze  z m ę c z e n i a ,  j e d n a k  
z a w s z e  p o g o d n a ,  p. H a l a  w y d a w a ł a  ks i ążki .

Ni es t e t y ,  z d o b r o d z i e j s t w a  tej  b i b l i o t e k i  nie 
m o g l i ś m y  k o r z y s t a ć  pr ze z  4 l ata,  g dy ż  z o s t a ł a  pr z e z  
o k u p a n t ó w  za  t i kni ę t a .  O ,  z b y t  dol i  r e  z d a w a l i  
s obi e  oni  s p ra w ę  j * k i e  z n a c z e n i e  mi a ł  i dl a  na s  
w t y m  c i ę ż k i m  o k r e s i e  d o b r a  po l s ka  k s i ą ż k a .

Z a m k n i ę t o  wt e d y  wi e l e  b i b l i o t e k ,  z a m k n i ę t o  
i n^s zą  b i b l i o t e k ę ,  j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  w wo j .  1 u - 
b e l s k n n ,  p o s t a w i o n ą  pod wzgl  o r g a n i z a c j i  i kul t ury  
b i b l i o t e c z n e j  na p o z i o m i e  n a p r a w d ę  e u r o p e j s k i m .

C z ę ś ć  k s i ą ż e k  z o s t a ł a  z n i s z c z o n a ,  p e w n a  
C7ęść  p r z e c h o w a n a  a c z ę ś ć  r o z e s z ł a  s ię „ po  l u­
d z i a c h " .  D o  W hs wi ę c ,  „ L u d z i e " ,  pr z e z  duż e  L 
a n u l u j ę  dzis i a j :  p o s z p e r a j c i e  w w a s z y c h  s z . f u - . h
p ó ł k a c h  i s zuf l a da c h ,  a j “ żel i  z n a j d z i e c i e  k s i ą ż k ę ,  
o b o j ę t n i e  z j ak i e j  b i b l i o t e k i  b ę d z i e ,  czy  p u b l i c z n e j ,  
c zv w o j s k o w e j ,  s t r z e l e c k i e j ,  czy  j a k i e j k o l w i e k  i nne j  
o r g a n i z a c j i  — o d d a j c i e  j ą P e w n i e  p, -awie w s z y s c y  
z n a j d z i e m y  u s i e b i e  ks i ążki  b i b l i o t e c z n e ,  c z a s e m  
n a w e t  z d a l e k i c h  k r a ń c ó w  P o l s k i  O d d a j m y  j e  i o 
nic,  że  b ę d ą  z n i s z c z o n e  —  p i z e c i e ż  z n i s z c z e n i e  b ę ­
dzi e  t v l k o  d o w o d e m ,  i e  k s i ą ż k a  m ; m o  z a k a z u  k r ą  
ż y ł a  w ś ród n a s  i s p e ł n i a ł a  s w o j e  z a d a n i e

D a j m y  t eż  troc h ę  w ł a s n y c h  k s i ą ż e k ,  p r z e c i e ż  
m a m y  i ch s po r o  d a w n o  p r z e c z y t a n y c h  i z a p o m ­
ni any  ch

T y l k o  t r o c h ę ,  n a p r a w d ę  n i e w i e l e  d o b r y  cb  
chę^i ,  a s t w o r z y m y  s o b i e  s a mi  d u ż ą  i t an i ą  bil  11 o - 
t e k ę ,  kt ór a  u p r z y j e m n i  n a m  d ł u g i e  z i m o w e  w i e ­
c z or y  d o b r ą  i m i ł ą  k s i ąż ką .

/• /
*  *

Ks i ąż ki  o r o s i my  s k ł a d a ć  w R e d a k c j i  „ T y g o d ­
n i k a  Z a m o j s k i e g o "  —  P l a c  Mi ' k i f * wi c z a  I, I - sze 
pi ę t ro,  po k ó j  112,  lub w S p ó ł d z i e l n i  „ R o b o t n i k " ,  
pr.d R a t u s z e m ,  za p o k w i t o w a n i e m .  N a z w i s k a  o f i a ­
r o d a w c ó w  z o s t a n ą  o g ł o s z o n e  w pr as i e

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

Pi/r. Lic. Pad. — A no ns  i k o m u n i k a t  7.amies7.eznniy. 
Drugi  k o mu n i ka t ,  z powodu b r a k u m i e j s c a  w bież.  nu mer ze ,  
pójdzie w r a s t ę p n y n i ,

Ob. K argol — Wi ersze  p o s i a da j ą  n i ez ap r z e c z on e  w a r ­
tośc i  pat r iotyczne ,  n i es te t y ,  b r a k  im o p r a c o w a n i a  l i t er ac k ie g o .  
Nie sko 7,\ s tamy,

Ob. S eroka  A. — Za długie.  R e f l e k t u j e m y  na rlaNze 
utwory,  lecz krótk i e.  Chętn i e  z am ie ś c i my  wiadomi  ści  i n o ­
winy 7. prowinc j i .

Ob. II. O. — Wiersz  w t ende nc j i  i t e m a t y c e  b. dobry.  
S z w a n ku j e  nieco ryt m i f or ma .  Pr os imy o p r ze r ó b kę ,  ew,  
o inne  utwory.

Ob. P roch ack i — Do druku j es zc ze  za s łabe.  Pr a l d  
w r y t mi ce  i rymowa n i u .  Nie zamieś c i my.

Redakc ja  i Administracja — Zamość,  

Drukarnia Rady Pouiiatouie) u> Zamościu.

M O J  S  K I _  N r  4 - 5  _

IV P A R U  S Ł O W A C J I

Repatriacja. — W  mieś.  pa źdz i ern iku  p rz e b y ­
w a ł o  ni porn. z a m o j s k i m  5000 U k i a i ń c ó w .  Na skut ek  
rep atr ia c j i  u y j e c h a ł o  d o t y c h c za s  z na szego  p ow ia t u  
180;) Ukra iń com .  P r z y g o t o w u j e  s ię da l sze  t ransporty .

Przydziały żywnościowa. — W  pr z y s z ł y m  ty­
godniu  o t r z y m a m y  — lia kupon Nr 1 mąk ę ,  na k u ­
pon N r  2 k iszę. W k r ó t c e  też nastąp i  rozdz iał  o leju,  
k tó ry  zna jd uje  s ię już  m m a g a z y n a c h  a p r o w i z a c y j n y c h .

Ludność  pom. z a m o j s k ie g o  oblicza  s ię og ó ł em  
na 130  tys. m ie s zk a ń co m .  W tym 945 v o l k s d e u ts c h ó m .

Św ięto książki polskiej — roz pocznie  s ię uro- 
czuśc ie  111 ciii i ii 3 grud ni a  w  sali  kina »Stylou y«. 
W dni ach  św ię t a  ks iążk i  po lsk ie j  (od 3 - 5  grudnia  
p rz e p r o w a d z o n a  będz ie  z ak ro jo n a  na sz e ro k ą  s k a l ę  
z b i ó rk a  ks iąż ek .  P r o s im y  z a w c z a s u  ro z e j r -e ć  się 
w  rez i w a c h  ks iążek,  k tóre  o f i a r u j e m y  z b ie ra j ą c e m  
je  k w e s t ą r z o m .

»l)am y i I luz ary «. — S ta ra n ie m  R. G. O. zo ­
s tanie  pr/y  puszcza lu ie w dni ach  8 i 9 grudnia  o d e ­
gr a n a  sztuka  » D a m y  i Huzary«.

Tydzień nie całow ania  rrit  — J e d e n  z C 'y t e l -  
n ik ó m  n asz eg o  » T y g o d m k a «  o śt r iadczy ł :  Proszę  po­
d a ć  do wi . idomośi  1 |iań, ż> każdą  podaną  do  uca­
ł o w a n i a  rę k ę  pani  — uca łuję ,  a le  r ó w n o c z e ś n ie  po­
m y ś l ę  o niej,  że jest  n iekul tura lna ,  żę na lużyma 
moje j  grzecznośc i .  Natręt  p i ęk n e  panie  p o w i n n y  
w k o ń cu  7.10/. l inieć,  że c a ł o w a n i e  rąk  jest nie Wska­
zane nie ty lko  ze w z g l ę d ó w  hig ienicznych.

P ro je k tu ję  tydz ień  nie c a ł o w a n i a  rąk .

Z J A Z D  P S Z C Z E L A R Z Y

Ref< rat R o l n i c z o - H a n d l o w y  pod ije do w i a d o ­
mośc i ,  że dnia 3 X 1 1  br. o godzinie  10 ej odbędzie  
s ię w 7,amoś< i u w  sali  pos iedzeń  S t ar o s tw a  (Ratusz) 
W a l n e  Z e b r a n i e  w s z y st k i c h  pszczelarzy z całt-go 
powiatu .  C e l em  zeb rania  jes t  w z n o w ie n ie  przed­
w o j e n n e g o  » P o w i a t o w e g o  Z w ią z k u  Psz cz e la rz y «.

Porz ąde k  zebrania :

1. Za o a j e n ie
2. W y b ó r  pr z e w o d n ic z ą c e g o  i p o w o ł a n ie  p r e ­

zyd iu m
3. I l e i e ia t  f a c h o w y
4. W y b ó r  zarządu
5. W'olne wn iosk i .

Na p o w y ż s z y  zjazd, proszeni  są w s z y s c y  pszcze­
larze i m i ł o ś n ic y  pszczelnictma

poui. inslr. pszczelnictma J .  MAZUR

P rzysyłajcie  korespondencje z powiatu.

Plac Mi< lticmiczn 1 , pok. i i - ' ,  t< I. “R.

Wpdauica:  Komitet  Redakcyjny pr?y PRN.


